teść vocztowa opłacona rvczo*em. | 


JIZETZI 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji:i Lwów, uiica 
Chorążczyxzny !. 31. 
Tel. Redakcji 2-30, 1-78, 15. | wę 
Tel. Administracji 73. — — 


Cena Dzś 16 stronic 
wraz z dodatkiem „Kobieta 
w domu i salonie”. 
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:sztowanie sztabu ki 
lwowskich w przeddzień ich wystąpienia aoilacyjnego. 


Tajemniczy zamach morderczy na dozorcę więziennego we 

Lwowie. - Skandaliczna afera na ile dostaw dla wojska w Bor- 

szczowie. - Po sprzeczce z młodym hrabią w hotelu Śpiewa- 
czka kabaretowa połknęła 120 pastylek bromu. 


Wina, wódki, likiery najtani:j poleca F-a „Zakopana“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. =- Leona Saplshy 23: 


KONFERENCJE MARSZ. PIŁSUD- 
` PTPN A 


(Telefonem od naszego korespondenta.; 
Warszawa 2y. pazuziernika. (A. 5.) 
Dziś wieczorem przybył do Prezydjnm 
Rady Min. Marsz, Piłsudski i odbył 
krótką konferencję z Premjerem Bart- 
lem. Następnie Marsz. Piłsudski udał 
się na Zamek, gdzie był przyjęty przez 
Prezydenta Rzplitej. 
—0— 
ATINIRA WN 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa 2y. pazuziernika. (A. 5.) 
P. min. Zaleski przyjął dzisiaj posła a- 
"merykańskiego SŚtetzoma, posla szwaj- 
carskiego i posła sowjeckiego .Bogomo* 
łowa. 
mia 
FR. POTOCKI DYREKTOREM DEP. 
WYZNAŃ. 

Warszawa, 29. października. (A. B.). 
Rada min. uchwaliła na wniosek min. 
oświaty Świtalskiego przedstawić Pre- 
zydentowi Rzplitej do podpisu nomi- 
nację hr. Franciszka Połockiego na 
dyrektora departamentu wyznań w 
Min. Należy oczekiwać, że hr. Potocki 


obejmie urzędowanie w najbliższych 
dniach. 
——— 
KIEROWNIE ROBÓT ZASTRZELIŁ 
ROBOTNIŁA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa 29. października. (st) 
Dziś do zajętego przy budowie w Żoli- 
borzu olicerskim kierownika robót WŁ. 
Mażuchowskiego podszedł robotnik Do- 
miniak i zażądał wypłacenia należnych 
700 zl. za robotę. Sprzeczka przybrała 
ostrą, formę. Kierownik robót dobył re 
wolwern i strzelił dwa razy do robot- 
nika, Drugi strzał był śmiertelny, gdyż 
kula trafila w sercc. Dominiak madl 
iirupem na miejscu. 


i 
ka 
T 
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ZEGAR KURANTOWY BABUNI. 
(Do artykułu na stronie 9-tej). 


Wielki wybuch w Mińsku 
Mazowieckim. 


SPŁONAŁ GARAŻ Z 6 AUTAMI ORAZ DOM. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 29. października. (St.) 
Dziś w Mińsku Mazowieckim w garażu 
nastąpił wybuch 2 beczek benzyny 
przyczem garaż i sześć samochodów. 


stojących tam, spłonęło doszczętnie. 


Wybuch był tak silny, że powybijał o- 
kna w sąsiednich domach. Spłonął 
prócz garażu dom mieszkalny. Pod- 
czas akcji ratunkowej ponarzyło się do- 
tkliwie kilka_ osób. 


PRZEDŁUŻENIE ZASIŁKÓW DLA 
BEZROBOTNYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 29. października. (A. B) 
Mi. pracy przedłużył w porozumieniu 
z Min. skarbu o dalsze 17 tygodni okres 
zasiłkowy dla bezrobotnych, którzy do 
30. listopada włącznie wyczerpali lub 
wyczerpią zasiłki z funduszu bezrobo- 
cia w całym szeregu miejscowości, m. i. 
we Lwowie i Bielsku. 

—0—— - 

AWNIYEMIĄ DTA UNTRTADTY, 
(Telefonem od naszego korespondenia.) 

warszawa 25). października. (st 
Min. Komunikacji wystąpi wkrótce do 
Min. sprawiedliwości w sprawie prze- 
pisów wykonawczych do sejmowej u- 
stawy amnestyjnej. Chodzi tu o zastoso- 
wanie tej ustawy w dziedzinie amnestji 
dla urzędników kolejowych, którym u- 
dzielono nagany dyscyplinarnej i wobec 
których zastosowana została kara po- 
rządkowa. W administracji kolejowej 
jest wielu pracowników, którym nało- 
żone na nich kary porządkowe prze- 
szkadzają w nzyskaniu dalszych a- 
wansów. Załatwienie tej sprawy posia- 
da również duże znaczenie dla władz 
kolejowych. 


UROCZYSTY OBCHÓD ROCZNICY 
FASZYSTOWSKIEJ. 

Rzym 29. października. (Tel. G. P.( 
W, całych Włoszech obchodzono wezo- 
raj uroczyście 6 rocznicę pochodn ną 
Rzym i wejścia w życie ustroju faszy- 
slowskiego. Odbyła się inauguracja nic- 
zliczonej ilości dzieł użyteczności pu- 
blicznej i opieki społecznej. M. i. Musso- 
lini dokonał w Rzymie otwarcia wie|- 
kiej drogi łączącej stolicę z Morzem 
Śródziemnem w pobliżu Ostji oraz no- 
wych gmachów (min. oświaty, mary- 
narki i innych). 


(róż Sa 2 


Przed sesja | 


ZMIANY W POLITYCZNEM OBLICZU SEJMU, DOKONANE W CZASIE OSTATNICau 48 
ROZBICIE PPS. WZMOCNI POZYCJĘ RZĄDU. — SPADEK NASTROJÓW OPOZYCYJNYG 


Lwów, 30. października. 

W ostatnim dniu października 
zbiera się — zgodnie z Konstytucją — 
Sejm na sesję budżetową. Do faktu te- 
go odnosi się społeczeństwo z dość 
uderzającą obojętnością, jakkolwiek 
ów brak zainteresowania usprawiedli- 
wiony nie jest. Sprawy bowiem. ma- 
jące być załatwione, są znaczenia 
pierwszorzędnego. 

Z ich szeregu wyłączamy na razie 
problem zmian ustrojowych, ponie- 
waż przy obecnym stanie prac przy- 
gotowawczych jest rzeczą mało praw- 
dopodobną, aby ze strony rządu lub 
Bezp. Bloku złożono szczegółowy pro- 
jekt. Rzecz jest niewątpliwie pilna, 
jednak korzystniej będzie przystąpić 
do niej w warunkach bardziej sprzy- 
jających, tem więcej, że żywot obec- 
nego Sejmu daleki jest końca. 

Na plan pierwszy prac aktualnych 
wysuwa się budżet, w  preliminarzu 
rządowym rozrośnięty do ram tak 
wielkich, że sumienne przestudjowa- 
nie go pochłonie sporo czasu. Z nim 
najściślej łączy się reforma systemu 
podatkowego, którego wadliwość u- 
znają wszyscy, ale którego naprawa 
nastręczy wiele trudności. Rząd z ko- 
nieczności będzie musiał powrócić do 
projektów podatkowych, które poprze- 
dnia Sesja sejmowa odrzuciła z miei- 
sca. Trudno dziś przewidzieć, czy wa- 
'runki dła przeprowadzenia tych ustaw 
będą teraz korzystniejsze, niż poprze- 
dnio, ale stwierdzić trzeba, że bez 
nich, bez przerzucenia części cięża- 
rów państwowych na włościan niema 
mowy o pełnej i zdrowej gospodarce 
państwowej. 

Wreszcie, że wymienimy tylko 
sprawy najważniejsze, powrócą przed 
obecną sesję nieśmiertelne ustawy 
samorządowe, których brak uniemo- 
żliwia wykonanie Konstytucji w jej 
bardzo istotnej części i fatalnie odbija 
się na rozwoju całej naszej kultury 
społecznej. Sprawa ta po tylu najroz- 
maitszych kolejach dojrzała chyba do 
spadnięcia z rejestru zaległości. 

W układzie stosunków politycz- 
nych Sejmu zaszły w międzyczasie 
pewne przesunięcia, z punkłu widze- 
nia współpracy z rządem dodatnie. 
Wprawdzie w obozie mniejszości na- 
rodowych nic się nie zmieniło i na nic 
innego tu liczyć nie możemy, jak na 
lichą, demagogiczną negację. Podob- 
nie dawny Związek Lud. Nar. po swej 
którejś tam z rzędu reorganizacji, za- 
mierza utrzymać nadal stanowisko 
nieprzejednane, co mu tem łatwiej 
przyjdzie, że nikt nie będzie starać 
się o przejednanie tej śmiertelnie 


= JUŻ nadesziy) 


zd JMODNIEJSZE 
MATERJAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 
DO FIRMY 


AITOMEGO UW.ERY 


LWÓW, UL. Kalisza 12. 


oraz do filji w Tarnopolu, Drolia- 
byczu, Stryju i Tarnowie. 


SKOPY PRODUKTYWNEJ SESJI. 


„obrażonej* grupy. Ale w innych 
stronnictwach zmiany są. — Przede- 
wszystkiem rozbicie P. P. S$. liczebnie 
i ideowo wzmocni ugrupowania pro- 
rządowe bodaj w tych sprawach, w 
których w grę wejdzie współpraca 
rzeczowa, oparta na stosunku objek- 
tywnym i państwowym Dalej zanoto- 
wać wypada znaczny spadek nastro- 
jów opozycyjnych w P. S. L. Piast 
i Ghrześć. Demokracji. Obie te grupy 
znajdą, zdaje się, sporo punktów, w 
których zechcą poprzeć rząd. 

Mimo na ogół korzystniejszych, 
prognostyków, stawianie wiążących 
horoskopów jest po tylu dawniejszych 


dane, że najbliższa sesy%$ 
dnktywna, że unikać beei 
potrzebnych zadrażnień, EF 
soło zapisały się w krowikaci 


ności. Sejm, w którym więkzzość mo- 
że być tylko przypadkowa, jest insły- 
tucją nieobliczalną. 

Natomiast wartością stałą będzie 
tu rząd. Stanie on do pracy zajmując 
stanowisko z góry określone, a wyra- 
żające się w  ciągłem dążeniu do 
oparcia się o parlamenł, do wydoby- 
cia z niego tych sił, których niedo- 
kończona odbudowa państwa tyle wy 
maga i tyle pochłania. 


niespodziankach zbyt ryzykowne. Są —— 
„KOPERNIK* Dziś potężna PREMIERA!. „MARYSIEŃKA*. 


TYLKO DLA DOROSŁYCH. 
Najnowsze, najwybitniejsze szczytowe arcydzieło wszechświatowej  kinematografji 
realizacji genjalnego DUPONTA, twórcy .,VARIETE z JANNINGSEM p.t. 


DRAMAT W MOULIN ROUGE 


Film, który kosztował miłjony, który olśnił, wzruszył i zachwycił cały świat. 
16 aktów. MATKA RYWALKA CÓRKE 16 aktów. 
W rolach głównych: JEAN BRANDIN, OLGA CZECHOWA, EWA GRAY. 
|oczątek cud erL:e o godz. 3-ciej popol. 


P. Prezydent Rzpltej zaproszony 


na uroczystość 10-lecia Obrony Lwowa. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 29 października. (st) Dzis P. Prezydent Rzplitej przyjął 
na audjeneji delegację Związku Obrońców Lwowa, która zaprosiła P. 
Prezydenta na uroczystość 10-LECIA OBRONY LWOWA. 


Wojewocą stanisiawowskim 
Nakonecznikow Klukowski., 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 29 października. (si) | kowski. Nowy wojewoda cieszy się 
Dziś został podpisany akt nomina- | opinją dobrego znawcy administra- 
cyjny na nowego wojewodę stani- | cji pańsiwowej. Pulk. Nakoneczni- 
sławowskiego. Wojewodą został | kow w czasie wojny był oficerem 


pulkownik korpusu kontrolerów, | w dywizji gen. Żeligowskiego. 
Bronisław  Nakoneczników - Klu- i 
Warszawa, 29 października. (A. B.). Wydział prasowy Prezydjum 
Rady Min. zapytywany o sprawę nominacji wojewody stanislawow- 
skiego, komunikuje, że wniosek nominacyjny nie został jeszcze pod- 
pisany ani też nie znajduje się w Prezydjum Rady Min. Oświadczenie 
to jednak nie zaprzecza informacji o mianowaniu pułk. Nekoneczniko- 
wa wojewodą stanisławowskim. 


Bezoośrednia komun'kacja 
-.Gdynia-Aimervka nóln. 


Telefonem od naszego korespondenta). 
(Warszawa, 29. października íst) W | średnią komuuikaeję okrętową między 
najbliższym czasie jedna z wielkich linij | Gdyuią a portami Ameryki Północnej. 
okrętowych zamierza uruchomić bezpo- 


Nie było rewolucji w Afga- 
nisłanie. 


REFORMY AMANULLAHĄA SPOTYKA JĄ SIĘ Z UZNANIEM PODDANYCH. 


(lelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 29 października (A. B.) Od 
dłuższego czasu pojawiają się w prasie 
wiadomości © rzekomej rewolucji w Afga- 
nistanie, spowodowanej ostatniemi refor- 
mami narzuconemi społeczeństwu przez 
króla Amanullaha. Jak się obecnie do- 
wiądujemy z miarodajnych źródeł, po- 
głoski te pozbawione są wszelkiej podsta- 


wy. O żadnej rewolueji w Afganistanie 
niema mowy. Były arobne rozruchy nie- 
których plemion górskich, często się po- 
wtarzające, a nie pozostające w żadnym 
związku z  reformatorską działalnością 
króla, która przeciwnie ogólnie jest przyj- 
mowana z uznaniem, 


poprzedniej, jednak — brak tu pew- 
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Py zapominajcie 
foeren: kremu 


"NARNE POSIEDZENIE KLUBU 
JEDYNKI, 

7 Warszawa 29. października (A. B.) 
Flenarne posiedzenie klubu parlamentar- 
nego B. B. współpracy z rządem, odbę- 
dzie się w środę 31. bm. na godzinę Aa 
posiedzeniem Sejmu. 

=Q 

ZJAZD LITERATÓW POLSKICH 

W WILNIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 29. października. (st) 
Między 1. a 4. listopada odbędzie się 
w Wilnie Zjazd delegatów związków 
| lilerackich. Dotychczas zgłosiło udział 

około 20 pisarzy m. i. Sieroszewski, 
Grubiński, Lechoń, Jedlicz, Ortwin. 
Jędrkiewicz i in. 

W pierwszym dniu odbędzie się na- 
bożeństwo, otwarcie Zjazdu w murach 
uniwersytetu, przyjęcie w gronie kole- 
żeńskim. Dwa następne dni będą po- 
święcone obradom, zwiedzeniu miasta, 
wycieczce do Trok ete. Gzwartego dnia 
pisarze wystąpią wspólnie w Reducie z 
„Akademią Mickiewiczowską”. 


—— 
WYPADEK PODCZAS KONKURSU 
AWIONETEK. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


| Warszawa, 29 października. (st) 


Dziś rozpoczęły się zawody awio. 
netek. Biorący udział w zawodach 
poza konkursem major piłot Mako- 
wski, zbliżając się do sznurka, o- 
znaczającego metę, chciał włączyć 
gaz, aby przelecieć nad sznurkiem. 
Przez omyłkę jednak zamknął gaz. 
Aparat utracił szybkość i zsunął się 
pionowo na ziemię. Skutkiem ude- 
rzenia złamała się podróżnica ka- 
dłuba, skutkiem czego awionetka 
stala się niezdatna do użytku. Ma- 
jor Makowski oraz pasażer inż, Ru- 
| szkiewicz wyszli bez szwanku. 
! —)— 
OTWARCIE WOLNEJ WSZECHNICY 
W ŁODZI. 

Łódź 29. października, (Tel. G. P.) 
Odbyła się wczoraj uroczystość otwar- 
cia wolnej wszechnicy polskiej w Ło- 
dzi. Przybyli wicemin. oświaty p. 

| Czerwiński, wicemin. spraw wewn. p. 
Jaroszyński, oraz przedstawiciele świa- 
ta naukowego. 

| =— 0 
MAŁŻEŃSTWO KSIĄŻĄT SKANDY- 
NAWSKICH. 

Bruksela 29. października. (Tel. G. 

| P.) Jak podaje „Le Soir“ mają nieba- 
wem nastąpić zaręczyny ks. Olafa nor- 
weskiego z ks. Martą szwecką, siostrą 
księżniczki Astridy. 
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na poszczególne miasta wojew. 
„wow:kiero poszukue dobrze 
wprowadzone przedstawiciel- 
stwo pierwszorzędnej marki 
samochodo wej. 
Zgłoszenia pod: „Auto“ 
Administracji, 


| do 


Nr. 8668 


ow | | 


| 


„GAZETA PORANNA” z dnia 31 października 1928. 


Warszawa, 29. października. (A. B.). | wszystkiem. Na tem posiedzeniu poza 


Dzisiaj w gmachu sejmowym pod 
przewodnictwem posła Marka odbyło 
się plenarne posiedzenie klnbn paria- 
mentarnego socjalistycznego. Na wstę- 
pie omówiony został program prac 
parlamentarnych, ułożono listę wnio- 
sków i projektów ustawodawczych, ja- 
kie ten klub zgłosi w Sejmie. Do naj- 
ważniejszych wniosków należą: 

Projekt ustawy o ubezpieczeniu na 
starość, projekt noweli do ustawy o 
reformie rolnej, projekt ustaw samo- 
rządowych, projekt małej ustawy sa- 
morządowej dla Małopolski, oraz pro- 
jekt noweli do ustawy o podatku do- 
chodowym. 

Postanowiono poruszyć w sejmie spra- 
wę ostatnich konfiskat, (zwłaszcza „Ro 
botnika*). Ponadto uchwalono jedno- 
myślnie wyrazić potępienie dia roboty 
rozłamowej w PPS. i przed kongresem 
sosnowieckim wydać oświadczenie de re- 
betników i ehłopów podpisane przez 
wszystkich członków klubu socj., a gło- 
szące, że partja jest jednolita i że zamach 


na całość został odparty przez masy pra- | 
Wyrażono potępienie dla akcji 


cujące. 


amierzającej do rozbicia partji, stwier- 


dzono, że próby rozbicia zostały odparte, ' 


wreszcie stwierdzono, że wszyscy senato- 
rzy i posłowie klubu PPS. stoją do dyspo- 
zycji partji jak również złożono protest 
z powodu przywłaszczenia sobie przez 
grupę warsawską nazwy „frakcja rewelu- 
cyjna*, 

Warszawa, 29 października. (A. 
B.). Członkowie nowej 4rakcji so- 
cjalistycznej (pięciu posłów, a to pp. 


Jaworowski, Szczypiórski, Żardecki, | 


Nizki i Downarowicz), spodziewają 
Się, że grupa ich powiększy się po 
kongresie. Nadzieje swoje opierają 
na tem, że odłam prawicy socjali- 
stycznej, który na dziesiejszem po- 
siedzeniu klubu parlamentarnego 
PPS zachował głębokie milczenie, 
odezwie się na kongresie. 

Przy sposobności zwrócić należy W 
wagę na charakterystyczny szczegół 
programu kongresn nowej frakcji: Pier- 
wszy dzień kongresu obejmuje jedyny 
punkt porządku dziennego, tj. wydawa- 
nie legitymacji i konferencje z delega- 
tami. Dopiero po załatwieniu tych 
spraw rozpoczną się obrady kongresu 
katowickiego, á 

Czterej kierownicy klubu PPS, nie 
wierzą w powodzenie akcji Jaworow- 
skiego i uważają, że dzisiejsze narady 
klubu parlamentarnego rozstrzwnną o 
CE O OCZ 


E _ ięoniniaj 
PROGRAM PRAC SEJMU. 
Warszawa, 29 października. (Te.l 
G. P.). Dziś o godz. 12.45 pod prze- 
wodnictwem marszałka Daszyńskie 
go odbyło się w Prezydjum Sejmu 
zebranie dla omówienia programu 
prac sejmowych na najbliższej se- 
sji budżetowej, oraz programu ob- 
chodu 10-lecia Niepodległości Rzpli- 
tej przez Sejm. 
— NL— 
WYBORY DO IZB ROLNICZYCH. 
Warszawa, 29 października. (Tel. 


G. P.). Wybory do Izb rolniczych ' 


odbędą się z wiosną 1929 r. Obecnie 
Min. Rolnictwa przystąpiło do opra 
cowywania przepisów wykonaw- 
czych. 


wymienionymi 5 posłami nieobecni by- 
li posłowie Słowikowski i Pączek, któ- 
rzy jeszeze nie zdecydowali się, czy 
pozostaną w PPS. Od chorej „posłanki 
Prausowej niema również żadnej enun- 


Tyfus głodowy na Litwie. 


KUPCY ŻĄDAJĄ POZWOLENIA NA WWÓZ ZBOŻA Z POLSKI. 


Wilno, 29 października. (Tel. G. 
P.). Izba gospodarcza w Kownie 
zwróciła się do rządu z oświadcze- 


| niem, iż szereg powiatów znajduje 


się w przededniu kłęski giodowej i 
wobec tego potrzebne są kredyty. 
Rada ministrów wyasygnowała na 


7 sz DF” 
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W tem miejs:u. wyciąć i wypełnione p'zesłać nam > 


| cjacji. Posłowie Chudy i Ziemięcki u- 


| 
| 
| 


dzenie klubu parlamentarnego Fra. 


a I su 

potępia rozłam w partii. 

PROJEKT WNIOSKÓW, KTÓRE ZOSTANĄ ZGŁOSZONE W SEJMIE. 
PARTJI — PROTEST PRZECIW NAZWIE „FRAKCJI REWOLUCY JNEJ“. 


(Telefonem od naszezo korespondenia). , 


ODEZWA DO OGÓŁU 


sprawiedliwili pisemnie swoją nieobec: 
ność. Posłowie Jaworowski i tow. za- 
wiadomili kancelarję Sejmu, że prze- 
stają płacić wkładki na rzecz klubu 
P. PIS. 


pomoc dorażną 12 miij. litów. Kup- 
cy zbożowi domagają się zezwoleniu 
na zawarcie transakcyj na kupno 
zboża w Polsce. 

Na odcinku święciańskim wy- 
huchła epidemja tyfusu głodowego. 


L e e EEEE 


Ciągnienie już 15 i 16 listopada b. r. 


liście. 


Karta zamówień Po. 


Należvtoś* Zł . . 
przez Firmę do losów dołączonym. 
Imię i nazwisko . . . . » . . 


Dokładny adres -. + « « e 2 


DO „NAD,IEJI Lwów, Sykstnska 6. 
Niniejszem zamawiam do '. klasy Państw. Loterji Klasowej 
losów caiych 
„ losów połówek po zł 2 — 
+. +... .losów éw artek po zł 10*— 
. nuis-czę po otrzymaniu logów blanzietem P. K. O. 


po zi du — 


| 
| 
gulowania 
| 
| 
| 
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SANACJA ŁÓDZKIEGO PRZEMYSŁU 
TEKSTYLNEGO. 
Warszawa, 29. października. (Tel. 
G. P.) Od kilku dni p. Devey odbywa 
Eonierencie z przedstawicielami łódz- 
kiego przemysłu włókienniczego. O- 
mówiony już został całokształt prac 
na temat przeprowadzenia sanacji w 
łódzkim przemyśle włókienniczym. 
Wielki przemysł dążyć będzie do ure- 
chaosu na rynku przędzy. 
Mają zostać unormowane konityngen- 
ty produkcji. Rada Banku Polskiego 
zajmie się ustaleniem nowych norm 
kredytów dla przemysłu łódzkiego. 


— 


CZESKA OFIARNOŚĆ NA CELE 
PUBLICZNE. 

Praga 29. października. (Tel. G. PĄ 
Dla uczczenia 10-lecia republiki banki 
czeskie poczyniły olbrzymie dotacje na 
cele społeczne i kulturalne. I tak np. 
Bank Kraj. przeznaczył 25 miij. koron, 
Qzeski Bank Hip. 7 i pół milj.. M. Kasa 
Oszcz. w Pradze 9 milj., Centr. Zakład 
ubezpieczeń socjalnych 35 milj. k. cz. 


—— 


PROCES EX-POSŁA W PŁOCKU. 
Płock, 29 października. (Tel. G. 
P.). Przed tutejszym sądem okręg. 
| rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
| b. posłowi sejmowemu, Szczepano- 
| wi Sawickiemu. Akt oskarżenia za- 
| rzuca mu cały szereg podburzań 
| przeciwko państwu. Do rozprawy 
| powołano 65 świadków. Proces po- 
trwa kilka dni. 
ZR 
ROZRUCHY W PERSJI PRZECIW 
EUROPEIZACJI. 

Londyn, 29. października. (Tel. G. 
P.). W prowincji Chusistan (Persja) 
doszło do poważnych zamieszek w 
związku z rozporządzeniem rządu 
wprowadzającym ubiór europejski dla 
mężczyzn. Tłum zabił 6 żandarmów. 
Oddziały wojskowe opanowały syłu- 
ację. . 


= p 
„ZEPPELIN" WYRUSZYŁ W DROGĘ 
POWROTNĄ. 

Nowy Jork 29. października. (Tel. 
G. P.) W dniu dzisiejszym wobec sprzy 
jających warunków atmosferycznych 
nad Oceanem Atlantyckim, wystarto- 
wał z lotniska Lackehurst statek nie- 
miecki „Hr. Zeppelin", Start nastąpił 
o godzinie 1.58 według czasu amerykań 
skiego, tj. o godzinie 7.56 według czasu 
europejskiego. 

Na pokładzie sterowca znaleziono 
ukrytego 18-lełniego chłopca, który po” 
dał się za pracownika jednej z kancela- 
tji w N. Jorku. Dostał się on na pokład 
sterowca w nieznany dotąd sposób. 


e J—— £ 
l PY 


KUP o NY] 
| 


ANGIELSKIE 


na ubrania 


w najlepszych gatunkach 
poleca magazyn 


GABRYEL STARK 


A LA VILLE DE PARIS 
- 
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„GAZLIA VURANA Z dniu vi pazużiernisi 1um0. 


kryzysem ludzi, a nie parlamentaryzmu 


nazywa prezes Ch. D. Chaciński niedomagania nąszego Sejmu. 


NAWET RZĄD PARLAMENTARNY NIE POWINIEN BYĆ KOMITETEM WYKONAWCZYM STON- 
NICTW. — DEBATA BUDŻETOWA WINNA BYĆ WOLNA OD POLITYKI. — ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


RZĄDU PRZED PARLAMENTEM 


Warszawa, 29 października. (A. 
B.). W dalszym ciągu wywiadu na 
temal rewizji konstytucji P. A. P. 
zwrócila się do prezesa klubu Ch. 
D. z prośbą o wypowiedzenie swej 
opinji. P. poseł Chaciński oświad- 
czył co następujc: 

Większość chorób naszego par- 
lamentaryzmu płynęła z niewyro- 
bienia politycznego stronnictw, dok 
trynerstwa. Możnaby to nazwać Tta- 
czej kryzysem ludzi a nie parlamen- 
taryzmu. Rząd bowiem nawet iy- 
powo parlameniarny tj. rząd, który 
powstaje z większości parlamentar 
nej, nie powinien być komitetem 
wykonawczym stronnictw, które go 
powołały. Nie śmiem zreszlą powie- 
dzieć, że konstytucja nasza po zno- 
welizowaniu jej w r. 1926. nie wy- 
maga już żadnej poprawy, przeci- 
wnie poprawki są w wielu wypad- 
kach konieczne. Całkowicie podzie- 
lam zdanie, że Prezydent Rzplitej 
mianuje i odwołuje Premjera. U- 
lart się wprawdzie u nas zwyczaj, 
że Prezydeni porozumiewał się w 
lej sprawie z  przedsiawicielami 
klubów sejmowych, ale to była je- 
go dobra wola, a nie obowiązek kon- 
stytucyjny, zatem propozycje p. 
Premjera Bartla w tej sprawie od- 
powiadają obecnemu slanowi rze- 
czy. 

Przechodząc do kwestji, że debała 
budżetowa nie powinna nosić charak- 
teru wyłącznie politycznego, nie wi- 
dzi jednak możności przeprowadzenia 
tego w praktyce. „Być może, że dy- 
skusja nad sprawozdaniem rządowem, 
którego potrzebę całkowicie uznaję, 
pozwoliłaby na przesunięcie na ten 
grunt punktu ciężkości debaty polity- 
cznej. Być może nawet, że z czasem 
drogą zwyczajową dałoby się utrwalić 
ten punkt widzenia, nie sądzę jednak, 
aby ograniczenie takie możliwe było 
w ustawie konstytucyjnej. Jestem 
zwolennikiem  odpowiedzialności par- 
lamentarnej rządu, albowiem nie wy- 
obrażam sobie parlamentu bez tego 
prawa. Stanowisko Izby winno być 
decydujące dla rządu, jednak wniosek 
o wyrażenie vołum nieuiności, winien 
być na dłuższy czas zapowiedziany, 
posiadać podpisy przynajmniej stu po- 
słów i być uchwalony absolutną więk- 
szością ustawowej liczby posłów. Gdy- 
by uchwała parlamentu nie zbyła zgo- 
dna z istotnem dobrem państwa, to 
Prezydent Rzplitej na zasadzie konsty- 
tucji ma możność wyjścia z tej sytu- 
acji przez rozwiązanie Sejmu i powo- 
łanie rządu, który mu najbardziej od- 
powiada. 

Co się tyczy proponowanego u nas 
wprowadzenia systemu kanolerskiego. 
to ten, kto rządem kieruje, musi mieć 
możność dobierania sobie ludzi dė 
współpracy. Im skład rządu jest bar- 
dziej jednolity, tem lepiej odbije się to 
na rządzeniu. 

Postulat podniesienia cenzusu wieku 
przy czynnem prawie wyborców jes! 


słuszny. Nie ucierpi na tem ami zasada, 


demokratyczności, ani powszechność 
wyborów, jeżeli będą głosowały ele- 
menty bardziej dojrzałe. Powinna być 
zachowana równość i tajność wyborów 
Stworzyć należy małe, co najwyżej 
3—4 mandatowe okręgi.“ 

Pod koniec zaznaczył p. Ch., że wy- 


JEST KONIECZNA. — UCHWALFNIE VOTUM NIEUFNOSCI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


bór Prezydenta przez powszechne gło- 
sowanie, tj. plebiscyt, uważa za bez- 
względnie szkodliwy. Głowa państwa 
mogłaby być wybierana przez specjal- 


ne zgromadzenie elektorów. Wledy na- 
łeżałoby zwrócić wielką uwagę na or- 
dynację wyborczą do Zgromadzenia €- 
lektorów. 


Ciekawy spór Mussoliniego 


z hr. Sforzą 


PROWADZONY NA ŁAMACH PISMA PARYSKIEGO. 


Paryż 29. października. (Tel. G. P.) 
Na łamach tygodnika „Candide* wy- 
wiązała się gwałtowna polemika mię- 
dzy Mussolinim a b. ambasadorem 


Sforza starał się za wszelką cenę, by 
nowy rząń nie ruszał go x placówki 
paryskiej. Sforza natomiast ogłosił na 


łamach „Candide'y'* tekst depesz wyj 


Włoch w Paryżu hr. Sforza, który w | 'nienionych z premjcrem Mussolinim. 


momencie objęcia władzy przez faszy- 
stów wniósł prośbę o dymisję. Mussoli- 
ni twierdzi w swych pamiętnikach, że 


Depesze te zadają kłam twierdzeniem 
Mussoliniego. 


Krwawe zajścia w Pens. 


FODGZAS ODSŁONIĘCIA POMNIKA GOMBESA ŻANDARM STRZELIŁ DO 
„KAMELOTÓW, KRÓLEWSKICH”, ZABIJAJĄC 1 OSOBĘ. 


Pens, 29. naa PO (Tel. G. 
P.). Herriot przybył tu wczoraj na od- 
słonięcie pomnika Qombesa, b. premie- 
ra, za którego rządów wydalono kon- 
gregacju. Podczas defilady grupa 20 
młodych ludzi, prawdopodobnic t. zw. 
„Camełols du Roi“ przełamała kordon 
lwiezdząc, że chcą złożyć wieniec. 
Młodzieniec niosący wienice, wyjął 
młotek i uderzył nim w popiersie po- 
ninika Combssa. odłamując mu nos. 
Żandarmi zostali zaatakowani przez 
młodych ludzi, przyczem jeden z żan- 
darmów słrzelii, zabijając jednego z 
manifestantów i raniąc drugiego. Are- 


| 
| 
| 
| 


sztowano 30 osób. Dwaj żandarmi zo- I 


stali kontuzjonowani. 

Prasa reaguje żywo na zajścia 
w Pens. Prasa lewicowa zrzuca od- 
powiedzialność za zajścia na roja- 
listów i klerykałów, podczas gdy 
prasa prawicowa oskarża inicjato- 
rów uroczystości. 

Według „Petii Parisien“ rojali- 


ści przybyli do Pens w trzech gru- | 
aby nie zwrócić | 


pach, przyczem, 
na siebie uwagi, zakupili bilety ko- 
lejowe na stacji sąsiedniej. Przy 
zwłokach zabitego manifesianla 
znaleziono w kieszeni paczkę ban- 
daży. 


43 miijony głosować będą 
na prezydenta Stanów Zi. 


NIEZWYKLE SILNY UDZIAŁ KOBIET ZADECYDUJE O WYBORZE. 


Nowy Jork, 


(Tel. G. P.). Dane siatysiyczne ze- | 


brane przez korespondeniów „Ass. 
Press“ na calej przestrzeni Sianów 
Zj. wykazują niebywałe zaintereso- 
wanie szerokich mas ludności zbli- 
żającemi się wyborami prezyden- 
ta. Z zebranych danych wynika, że 


| 


29 października. | około 43 miljony mężczyzn i kobiet 


weżmie udział w wyborach prezy- 
denta i wyborach do kongresu. Cy- 
fra ta przewyższa prawic o 14 mi- 
ljonów ilość głosów, jaka padła w 
r. 1924. Przypuszczają, że głosy ko- 


| biet odegrają decydującą rolę 


Defraudanł miljonowy z Paryża 
został ujęty przez policję gdańską, 


PRZEWAŻNĄ CZĘŚĆ ŁUPU PRZEGRAŁ W SOPOTACH. 


Gdańsk 29. października. (Tel. G. P) 
Policja gdańska ujęła francuskiego o- 
bywatcla Glucka na skutek doniesienia 
policji paryskiej. Gluck zdefraudował 
w Paryżu półtora miljona franków 
Znaleziono już, tylko resztki zdefraudo- 


SUKCES POLSKIEGO AUTO- 
MOBILISTY. 


Budapeszt, 290. października. W 
międzynarodowych wyścigach auto- 
mobilowych na Szwabenbergu pod 


Budapesztem Jan Ripper z krak. klu- 
bu automobilowego na Bugattim o- 
siągnął wspaniały sukces, zajmując na 
70 uczestników 3-cie miejsce. 1 miej- 
sce hr. Vichy, 2. hr. Esterhazy, a 3-cie 
Ripper, Polska. 
l e 


wancj sumy, gdyż większą jej część 
przegrał w kasynie w Sopotach. Gluck 
jest alerzystą międzynarodowym w 
wielkim stylu, znanym ze swych wy- 
stępów w Austrji, Łotwie i krajach 
skandynawskich. 


FRANCUSCY FINANSIŚCI 
W WARSZAWIE. 

Warszawa 29 października (Tel. G. P.). 
Jak podaje „Warsz. Gazeta Poranna“ 
przebywają w Warszawie przedsławiciele 
jednego z największych francuskich kon- 
cernów finansowych. Bawią w stolicy in- 
cognito i złożyli wizyty w kilku minister- 
stwach. Finansiści interesują się głównie 
kolejami żelaznemi i pracami meljoracyj- 
aemi w Polsce. 

——— 


Nią TE) 


HERSZT BANDYTÓW UDAWĄŁ 
JEBRAKA 

Warszawa 25 października (Tel. G. P.|. 
Do dworu Tantarach pod Wilncm 
przybył wieczorem żebrak, prosząc o noc- 
leg. W nocy otworzył drzwi i wprowadził 
8 zamaskowanych towarzyszy, którzy 
skrępowawszy domowników, 
rabunek. Po zrabowaniu kilku tysięcy zł, 
zbiegli. Pv- 


Ww 


rozpoczcii 


oraz kosztowności bandyci 
ścig nic dał rezultatu, 
— 
ŁÓDZKIE DOSTAWY DŁA SOWJETÓW. 
Warszawa 29 października (Tel. G. P.. 
misji 


Wieeprezes sowieckiej 
p. Kopyto wyjechał do Łodzi, 


handlowej 
gdzie ma 
zakończyć rokowania w sprawie dostawy 
materjałów włókienniczych dła Z. S. S. Ñ. 
Wartość zamówionych materjałów wió- 
kieunieczych wynosi ! 02 miljona dolarów. 
——0—— 
SOWIECKI TRANZYT OMINIE ŁOTWĘ. 
Moskwa, 29. października (Tel. G. P). 
Twierdzą, w związku z wydalenicin 
Sudakowa powslanie projekt skierowania 
sowieckiego tranzytu zagrąnicznego, któ. 
ry odbywał się przez Łotwę, przez 
kraj. 


że 


inny 


zenon o a 
SYN EX-CESARZA WILHELMA 
PODCZAS ZAJŚĆ. 

Berlin, 29. paździeruka (Tel. G Pà. 
Odbywała się w Wiirzburgu manifestacja 
Słahłhelmu bawarskiego, w czasie której 
doszło do krwawych starć z komunistami. 
Ranuy został również jeden ze synów h. 
tesarza ks. August Wilhelm Hohenzollern. 
EE 
POPIS NIEMIECKIEJ „KULTURY“ 

Berlin, 29 października. (Tel. G. 
P.). W niedzielę odbyła się w Duis- 
burgu premjera opery K. Szyma- 
nowskiego „Król Rogger". Duisbur- 
Ska organizacja Stahlhelmu obu- 
rzona wyslawieniem dziela polskie- 
go muzyka, zakupiła bilety na 1060 
marek i urządziła awanturę, uży- 
wając syren i gwizdków. Gwizda- 
nie i awantury trwały około 10 mi- 
nut. 


RANNY 


SZPIEGOWSKA AFERA W EJONIE. 

Łjon, 29. października (Tel. G. P.. 
Dokumenty, które urzędnik konsułatu do- 
słarczył obcym mocarstwom, miały doty- 
czyć nowej organizacji wojskowej na 
granicy południowo-wschodniej Francji, 
w rejonie Alp i morza Śródziemnego, 

e 
NIEZNANA GROŹNA EPIDEMJA 
PUSTOSZY CHINY. 

Londyn, 29 października. (Tel. 
G. P.). Donoszą tu z Pekinu, iż w 
prowincji Szans: wybuchła w 20 
miastach groźna epidemja niezna- 
nej choroby. Do tej pory zanoto- 
wano 2 tys. wypadków  śmiertel- 
nych. Wszelkie środki lecznicze o- 
kazały się dotychczas bezskuteczne. 

—0— 


Kronika 


telegraficzna. 

(A. B). Dyrektor generalny loterji 
państwowej dr. Czechowicz powrócił 
z urlopu wypoczynkowego i objął w` 
dniu dzisiejszym urzędowanie. 

Wczoraj odbywał się w Poznaniu 
zjazd NPR. lewica, który zgromadził 
103 delegatów. Referat polityczny wy- 
głosił poseł Antoni Ciszak. Zjazd stwier 
dza swój pozytywny stosunek do prac 
państwowych rządu, w sprawach kon- 
stytucyjnych słaje na stanowisku ustro- 
ju republikańskiego, przy wzmocnieniu 
władzy Prezydenta Rzplilej i zachowa- 
niu 5-przymiotnikowego prawa wybor- 
czego. 

Uroczystość otwarcia Instytutu Pe- 
dagogicznego odbyła się w Katowi- 
cach. 

= 0— 


Nr. 8668 


„GAZETA PORANNA” z dnia 31 października 1928. 


Przytomność umysłu 


w obliczu katastrofy. 


WIEŚNIAK TUŻ PRZED PĘDZĄWĄ LOKOMOTYWĄ URATOWAŁ SIEBIE 
I KONIE, ZOSTAWIAJĄC WÓZ NA PASTWĘ ZNISZCZENIA. 


Lwów, 30. października. 
(—). Rzadki wypadek przytomno- 
ści umysłu okazał przedwczoraj nad 
ranem gospodarz Wojciech Szelawa 
w gminic Gać w pow. przeworskim. 
Wczesnym rankiem wyjechał on fur- 
jnanką do Łańcuta. Na  lerytorjum 


-Aresztowanie sztaby komunistów Iwowskich 


| 
| 


| 
| 
| 
| 
gminy Białobrzegi gościniec prowadzi 
przez lor kolejowy, przez który o tej 
porze przejeżdżał pociąg osobowy z 
Krakowa do Łańcuta. W chwili, gdy 
Szelawa znalazł się na torze kolejo- 
wym, zamknęły się obie zapory ram- 
py, a równocześnie usłyszał on łoskot | 


nadjeżdżającego pociagu. 

Nie mogąc już wycofać się na go- 
ściniec, Szelawa momentalnie od- 
przągł konie i wyprowadził na szkarp, 
gdzie przeczekał moment przejazdu po- 
ciągu. Istotnie w sekundę później po- 


w przeddzień ich wystąpienia agitacyjnego. 


„Ideowcy* na posadach, doskonale płatnych przez Moskwę. 


POLICJA LWOWSKA ZNOWU POMIESZAŁA SZYKI AGENTOM MOSKWY. 
I WARSZAWSKICH DZIAŁACZY PRZED ŚWIĘTEM KOMUNIZMU. 


MAŁOPOLSKICH 


KONFERENCJE 
NAKRY- 


ZIE TAJNEJ DRUKARNI. — KRAWIEC I CZAPKARZ W ROLI DRUKARZY „BIBUŁY“. 


Lwów, 30 październ ka. 

(—) Komuniści lwowscy, kló- 
rym policja łwowska systematycz- 
nie i konsekwentnie od lat psuje 
wszystkie szyki i przerzedza ich sze 
regi, przez dlugi czas kompletnie 
sparaliżowani, nie mogli popisaq 
się żadną większą akcją, mimo, iż 
do kasy ich wpływały regularne a 
duże subwencje. Dopiero w ostat- 
nich tygodniach poczęli doprowa- 
dzać do porządku porozbijane szyki, 
a to w związku ze zbliżającemi się 
uroczystościami 10-lecia istnienia 
Państwa polskiego, zamierzając 

przygołować demonstrację, 
zwłaszcza, że niemal w tym samym 
czasie przypada 11-rocznica wybu- 
chu rewolucji bolszewickiej. 

Celem komunistów Wschodniej 
Malopolski grupujących się pod 
sztandarami Polskiej parlji komu- 
nistycznej i Komunist. partj: Za- 
chodniej Ukrainy był zamiar ġa- 
tłócenia święta państwowego. Do 
urzeczywisinienia tego planu mia- 
ła się przyczynić z niebywałą ener- 
gja prowadzona kampanja propa- 
gandowa przy pomocy ulotek. Już 
od kilku tygodni uruchomione dwie 
nielegalne drukarnie dniem i nocą 
produkowały niespotykane dotad u 
komunistów ilości 

bibuły agitacyjnej. 
Dla szczegółowego opracowania pro 
gramu akcji odbyły się we Lwowie 
w ostatnich dniach konferencje de- 
legatów okręgowych z całej Mało- 
polski, z udziałem komunistów war- 
szawskich. 

Cała ta akcja być może przybra- 
łaby jakieś konkretne kształty, gdy 
by nie czujność lwowskiej policji, 
która od. pierwszej chwili po stwier 
dzeniu ożywionego ruchu wśród 
znanych działaczy, poczęła śledzić 
dalszy bieg wypadków, a dopiero 
w ostatnich trzech dniach przystą- 
piła do 

akcji likwidacyjnej. 

Dnia 26 bm. funkcjonarjusze po- 
licyjni wpadli do lokalu przy ul. 
Janowskiej 22, gdzie odbywała się 
konferencja i aresztowali tam kil- 
kunastu czołowych działaczy komu- 
nistycznych. 

Na miejscu znaleziono tam mate- 
rjały w postaci ksiąg kasowych i za- 
pisków, które w niezwykłym ztopnin 
kompromitują K. P. Z. U. Z materjałów 
lych stwierdzono, że czołowe stanowi- 
ska, w partji, zajmowane przeważnie 
przez osobników pochodzenia żydow- 


skiego, są doskonale płatne, a gaże 
miesięczne „ych działaczy szły nie w | 
setki, ale | 
w tysiące złotych. I 
Równocześnie przeprowadzone re- | 
wizje domowe n aresztowanych dzia- 
łaczy potwierdziły istotnie lukratywne 
dochody tych rzekomych: ideowców, | 
albowiem zastano w ich domach 
luksusowe urządzenia 
i przedmioty zbytkn, jak drogie perfu- 
my zagraniczne, obfilą i modną gar- 


i.mnazjalsia nożem 


derobę, a ponadto stwierdzono, iż lu- 
dzie ci prowadzili niesłychanie wy- 
stawny tryb życia. Nic też dziwrego, 
Że o te tlnste godności i syneknry za- 
biegali ludzie 
z akademickiem wykształceniem, 

nieraz nawet z doktoratem i że wstę- 
pując do partji, kierowali się wyłą- 
cznie interesem materjalnym. Budżet 
miesięczny partji wykazuje w docho- 
dach i rozchodach dziesiątki tysięcy 
złotych. 


ów 4 - 


ciąg w szybkiem tempie przejechał 
tor, druzgocąc na szczątki wóz, przy- 
czem hamulec lokomotywy doznał u- 
szkodzenia. Pociąg został zatrzyma- 
ny, poczem po 18-minutowem opóźnie- 
niu odjechał. 

W toku dalszej akcji likwidacyjne) 
wykryto jedną 

kompletną drukarnię, 

oraz kilka cyklostyli wraz z przygoto- 
wanym do kolportowania materjałem 
skierowanym pod adresem żołnierzy 


| i chłopów — w sprawie strajków rol- 
, nych. Na gorącym 


uczynku druku 
tych ulotek przytrzymano dwóch drn- 
karzy amałorów w osobach Gotlieba 
Gndyka z zawodu krawca i Moszka 
Abego Katza z zawodu czapkarza. — 
Przy wkroczeniu policji Gotlieb, który 
z przerażenia w pierwszej chwili 
lrząsł się, po kilku minutach zdobyw- 
szy się na zimną krew wyraził żal, że 
wydrukowane przez niego z takim 
trudem ulotki nie ujrzą światła dzien- 
nego. 

W związku z ukcją likwidacyjną 
aresztowano 45 osób, których nazwisk 
na razie ujawnić nie można 


IYZJErA 


który go zaczepił z powodu niewiasty. 


SĄD NAJWYŻSZY ZARZĄDZIŁ PONOWNA ROZPRAWĘ, NA KTÓREJ OSKARŻONEGO ZASĄDZO- 
NO NA KWARTAŁ WIĘZIENIA ZA PRZEKROCZENIE OBRONY KONIECZNEJ. 


Lwów, 30 października. 
(—;Wieczorem dnia 9 września 
ub r. uczeń VI kl. gimn., Miron 
Żyrko, zam. przy ul. Na Błonie, 
odprowadzał znajomą swą, Emilję 
Pasalską, zam. przy ul. Biłohorskiej. 
Droga prowadziła przez tunel głó- 
wnego dworca, następnie przez most 
tzw. Lewandowski i przez Cyga- 
nówkę na ul. Biłlohorską. Obok i 
mostu siała grupka młodzieńców, 


z których jeden przybrał wyzywa- 
jaca posiawę. Żyrko nie zwracał na 
to uwagi i poszedł dalej. 

Gdy po kilku minutach wracal 


już sam, znowu spotkał grupę 


"owych mlodzieńców, przyczem ten, 


który go poprzednio prowokował, 
zatrzymał go i chwyciwszy go za 
klapę surduta, zapytał obcesowo, 
dlaczego chodzi z p. Pasalską. To- 
warzysze napastnika stali z boku, 


Niespodziane skutki alarmu 


w kasarni. 
GHORY UMYSŁOWO SZEREGOWIEC WYSKOCZYŁ PRZEZ OKNO I ZGINĄŁ 


WSKUTEK OBRAŻEŃ 
Lwów 30. października. 
(—) Ze Złoczowa donoszą nam o nie 
zwykle zagadkowym wypadku, który 
wydarzył się w koszarach 52 p. p. W 
jednej z kompanii odbywał służbę woj- | 
skową izraelita niejaki Lewi Kwaśniew 
ski, który od czasu do czasu okazy- | 
wiał objawy anormalne. Onegdaj w no- 
cy zarządzono w pułku alarm. Wszyscy 


WEWNĘTRZNYCH. 

współtowarzysze Kwaśniewskiego wy- 
biegli, zebrawszy się w pośpiechu na 
dziedziniec, a jedyny Kwaśniewski 
prawdopodobnie w przystępie chwilo- 
wego zaćmienia umysłowego pod wpły- 
wem alarmu w bieliźnie wyskoczy! 
przez okno na bruk dziedzińca, odniósł 
ciężkie kontuzje i tego samego dnia 
jeszcze zmarł. 


Znowu krwawa 


walka złodzieji 


w Tarnopolu. 
BRAT BRATA ŚMIERTELNIE PRZEBIŁ NOŻEM. 


Lwów 30. października. 
(—) Onegdaj donieśliśmy o tragicz- 
nym epilogu walki dwóch złodzieji w 
Tarnopolu, w rezultacie której jeden z 
nich zginął. Wczoraj doniesiono nam 
Znowu, że znani złodzieje, dwaj bracia 


Michał i Franciszek Bohacz, wszczęli 
kłótnię, w czasie której Michał Bohacz 
pchnął brata nożem w pierś tak, że w 
stanie groźnym odwieziono go do szpi- 
tała. Sprawca zbrodni zbiegł. 


zachowując się biernie. Żyrko, 0- 
bawiając się pobicia i podejrzewa- 
jac przeciwnika o złe zamiary, wy- 
dobył z kieszeni 
nóż skautowski 
i pchnął nim napastnika, zadając 
mu ciężką ranę w piersi. Z powodu 
upływu krwi, raniony w godzinę 
później zmarł. Był nim Józef Rut- 
kowski, pomocnik fryzjerski. Po 
czynie tym Żyrko zbiegł do domu 
i w piwnicy ukrył nóż, 

którym zadał śmierć Ruikowskie- 
mu. 

Jeszcze w ciągu lejsamej nocy 
wywiadowcy policyjni ustalili na- 
zwisko sprawcy zabójstwa i doko- 
nai jego aresztowania. Żyrko bronił 
się tem, że działał w obronie koniecz 
nej, z zachowania się bowiem Ś. p. 


| Ruikowskiego wnosił, iż ten miał 


zamiar uczynić mu coś złego. 

W grudniu ub. r. żyrko oskar- 
żony był o zbrodnię zabójstwa i zo- 
stał zasądzony na 

6 miesięcy więzienia. 
Od wyroku tego obie strony zgłosi- 
ly odwolanie, prokurator z powo- 
du niskiego wymiaru kary, zaś o- 
brona stanęła na stanowisku, że o- 
skarżony dopuścił się jedynie prze- 
kroczenia obrony koniecznej. Sad 
Najwyższy zniósł wyrok sądu 
lwowskiego i polecił przeprowadzić 
ponowną rozprawę, 
któraby miała na cełu wyjaśnienie, 
czy oskarżony istotnie miał uczu- 
cie strachu i czy przekroczył miarę 
koniecznej obrony. 

Wczoraj przed Senatem pod 

przewodnictwem radcy, Angielskie- 


Sty. 6 


LYA de PUTTI Zdeptany kwiet APOLLO 


leszcze krótki czas 


„GAZETA PORANNA" z dnia 31 października 1928, 


Zniżki ważne na I. seans 
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Najnowszy film p. t 


Iwan MiozżUchih 


Następny program! 


BLULLU Prezyienl 


w gł. 
roli 


go odbyła sie ponowna rozprawa i 
tym razem Trybunał 
uwolni! oskarżonego 

od zbrodni zabójstwa a przyjął je- 
dynie przekroczenie obrony koniecz- 
nej i zasądził go na 3 miesiące a- 
resziu, z zastosowaniem "a 
odnośnie do kary i do skutków ' 
prawnych. 

Oskarżał prok. Wondrausch, stro- 
nę poszkodowaną zasiępował adw. 
dr. Landau, a oskarżonego bronił 
adw. dr. Kibitz. 


o TEE 3 


PO SDTZEGZGE Z MOWYM Arabia W hotel 


Śniewaczka kcbirelowa mimer 120 nastylzh bromu. 


BOGATY PRZYJACIEL ODMÓWIŁ ZASIŁKÓW, WIĘC ZROZPACZONA NIEWIASTA, BY GO WZRU- 


Tajemniczy Zamach na dozorce WIĘZIEŃ 


przy ul. Ziemiałkowskiego. 


DWÓCH DRABÓW NAPADŁO NA DOZORCĘ W SIENI, STRZELAJĄC DOŃ DWUKROTNIE, LECZ BEZ SKUT- 
KU. — JEST TO PRAWDOPODOBNIE ZEMSTA B. WIĘŹNIÓW, 


| 
| 


Lwów, 30 października. 

(---). 
we Lwowie 
zamachu morderczego 


Mczorai wieczorem dokonano 
niezwykle zagadkowego 
na osobie do- 


SZYĆ, OTRUŁA SIĘ W JEGO OCZACH. 


Lwów, 30 października. 


(— We wczorajszym numerze 
„Gazety Porannej" podaliśmy w 
kronice wiadomość o zamachu sa- 
mobójczym artystki, zam. w hotelu 
„Grand” przy uł. Legjonów, która 
w zamiarze samobójczym  zażyła 
120 pastylek bromu. Pogotowie ra- 
tunkowe po udzieleniu jej pierw- 
szej pomocy, odwiozło ją do szpi- 
tala. 

W dalszym ciągu dowiadujemy 
się 

ciekawych szczegółów 
w tej sprawie. Desperalkąa lą jest 
p. Jadwiga Zero - Zereńska, śpic- 


waczka kabaretowa, znana na bru- ; 


ku luiejszym ze swoich występów 
zeszłorocznych w iwowskich ka- 
wiarniach. W czasie pobytu we 
Lwowie zawarła ona bliższą znajo- 
mość z pewnym młodym hrabią, 
właścicielem majątku we Wschod- 
niej Małopolsce, p. C. M. Przyjaciel 
p. Zerońskiej w począlkach swej 
znajomości hojnie 
obdarzał ją upominkami 


ji zaopatrywał w golówkę, ale wre- 
Szcie widząc, że może zabrnąć w 
nieprzyjemną dla siebie aferę, tak 
zręcznie pokierował sprawa, że Ze- 
rońska opuściła Lwów i wyjechała 
do Warszawy, skąd zreszią pocho- 
dzi. Nie mogła ona jednak zapom- 
nieć swego bogatego przyjaciela i 
od czasu do czasu przyjeżdżała, by 
tu na miejscu zaczerpnąć środków 
na swe utrzymanie. 


Przed kilku dniami przyjecha- 
ła ona znowu do Lwowa i zamie- 
szkała w hotelu „Grand“, gdzie od- 
wiedzał ją w dałszym ciągu zawia- 
domiony przez nią o pobycie we 
Lwowie p. M. W nocy z soboty na 
niedzielę, gdy p. M. bawił w pokoju 
swej przyjaciółki, doszło między 
nimi do ostrej kontrowersji na te- 
mat zasiłków finansowych, które 
p. M. zrestryngował, nie mogąc na- 
dążyć zapotrzebowaniu śpiewaczki, 
wobec czego la prawdopodobnie 
celem rozczułenia swego przyjacie- 
la, połknęła tę 


olbrzymią ilość bromu 


i odrazu popadła w omdlenie. Zawe 
zwane Pogotowie ratunkowe po u- 
dzieleniu jej pierwszej pomocy, po- 


zostawiło ją opiece domowej. 
piero w niedzielę w południe, gdy 
slan desperalki nie poprawił 


O WYRUSZCZENE NA WOlNCŚĆ za keuta 


b. nacz. Wydziału dyr. kolej. Pawłowicza 
i dostawcy Leitera. 


(—) Jak się dowiadujemy, w ub. sobotę Izba radnych S. O. K. we Lwowie 


Do- 


Wszystkie ckc!iczności świadczą, 


Pogotowie odwiozło ją do szpitala 


zorcy więziennego Piotra Małyśki | niena tu mowy 0 zamachn morder- 
(Zien iałkowskiego 14). Sprawa ta jest | czym w celach rahunkowych, a jedy- 
przedmiotem - licznych komentarzy. | ni- i wyłą*znie zamach ten był wyni- 


kiem planowanego morderstwa naj- 
prawdopodobniej na tle 


zemsły csobistej. 

Po godz 6 dozorca więzienia kar- 
nego Fiożr Matyśko powracał ze służ- 
by do mieszkania swego w suterenach 
realności przy ul. Ziemiałkowskiego 
14, gdzie mieszka wraz z żoną i dwoj- 
giern dzieci. 

Gdy zaalażł się w klatce schodowej 
naraz wtargnęło za nim dwóch mło- 
dzieńców: jeden lat około 20, wzrostu 
średniego, ubrany w popielaty kaszkiet 
i takiego koloru wierzchnią odzież, dru 


iż 


i adi pz JESZCZE prze- gi wzrostu niskiego o pociągłej twarzy. 
SIĘ» yaa: bez zarostu, ubrany w czarny płaszca 
E GEZER i popielaty kaszkiet. Obaj równocześnie 


oddali 


moni W nz ZA Z E 


po jednym strzale 

rewolwerowym. Prawdziwym cudem 
oba strzały były niecelne. Jedna kula 
przeszła dozorcy nad głową, a druga 
wzdłuż płaszcza, rozdzierając go. Po 
strzałach obaj zamachowcy wybiegli 
ma ulicę i uciekli w kierunku ogrodu 
Kościuszki. 

Nie ulega kwestji, że zamach ten był 


+ 


Lwów 30. października. 


na prośbę chrońców uchwaliła wypuścić na wolność aresztowanych przed 
kiku miesiącami głównych bohaterów panamy kolejowej we Lwowie, b. na- 
czelnika IX. wydziałn Władysława Pawiowicza, oraz dostawcę Leitera za zło- 
żeniem karcji w kwocie 40.000 zł. za Pawłowicza i 60.000 za Leiłera. Prze- 
ciwku tej uchwale Izby radnych preknrator zgłesił odwołanie, a sprawa ta 
hędzie rozpatrywana na dźisiejszej cesji Sądu Apelacyjnego, który wytła de- 


dziełem 
zemsty osobistej, 

przez dwóch opryszków, 
w kryminale 


popełnionej 
którzy bądź to siedząc 
doznali jakichś przykrości ze strony Ma 
łyśki, albo też zostali nasłani przez ko* 


cyzję. 


Przegiąd WSZYSIK:CH tauSÓWEK: aulchuców 


ODBĘDZIE SIĘ WE LWOWIE OD 15. DO 30. LISTOPADA 1928. 
przepisów 
względnie wycofane z jazdw. 


Lwów, 30. października. 

Na zasadzie par. 21 regulaminu dla 
auło-dorożek zatwierdzonego reskryp- 
tem Urzędu Wojewódzkiego lwowskie- 
go Zzarządzono w czasokresie od 15. 
do 30. listopada 1928 ogólmy jesianny 
przegląd wszystkich łaksówek samo- 
chedowych i autobusów, oraz ich ob- 
sługi. 

Przegląd odbywać się będzie przed 
gmachem Starostwa Grodzkiego w 
dnie powszednie od godz. 12 do 14. 

Pojazdy nie przystawione do rewi- 
zji względnie niewyekwipowane wedle 


Podpalił własny dom 
dia premji asekuxacyjnej. 
Lwów, 30. października. 

(—). Onegdaj spłonęły zabudowa- 
nia i inwentarz na szkodę Andrzeja 
Uchańskiego i Qłeksy Hrycaja na 
przedmieściu Kuchlińce-Zborów. Jak 
wykazały dochodzenia, ogień powstał 
skutkiem podpalenia, a o czyn ten 
podejrzany jest Andrzej Uchański, 
który podpalił swoje zabudowania ce- 
lem uzyskania wysokiej premji aseku- 
racyjnej. Pastwą jego zbrodniczej ro- 
boty padła sąsiednia stodoła ze zbo- 
żem Oleksy Hxrycaja. 

pm) m 


Świadkowie zajścia wzgl. osoby. 
które o tej porze przechodziły ul. Zie- 
miałkowskiego i widziały uciekających 
sprawców, winny zgłosić się w wydzia- 
le śledczym i podać bliższe informacje. 
Policja, która z całą energją zabrała się 
do wyśledzenia sprawców, ma nadzie- 
1e, że obaj wkrótce zostaną ujęci. 


goś, komu Małyśko był niewygodny. 
| 
| 


"regulaminu, będą baz- 


DAGNAALCZNA ciara na lle dostaw 


mięsnych dla wojska w Borszczowie. 


14 BAON KOP. OTRZYMYWAŁ MIĘSO Z BYDŁA CHOREGO. -- 
KROWA Z MARTWYM PŁODEM JAKO „SMAKOŁYK*. — NIESU- 
MIENNY DOZORCA RZEŹNI WSZYSTKO  PIECZĘTOWAŁ BEZ 
OGLĄDANIA. 
Lwów, 30 października. 

(— Z Borszczowa donoszą o wykryciu brzydkiej afery przy dosta- 
wie mięsa dla 14 baonu KOP-u. Afera la połaczona e z oszust- 
wem na szkodę Skarbu Państwa. 

Kontraktowym dosiawcą mięsa do tego oddziału był Herman Ro- 
senwald, który dostarczał mięso z bydła chorego, bitego z konieczno- 
ści, dobijanego w ostatniej chwili, lub padlego na  niestwierdzone 
choroby. Ani bydło padłe, ani też mięso z niego nie było poddawane 

oględzinom weterynarza, ani oglądaczy tych gmin, gdzie dane sztuki 

kupował za cenę wartości skóry. Za mięso takie pobierał Rosenwald 
pełna należyłość, jak za mięso zdrowe. Dositarczane przez niego mię- 
so zaopatrywane było w pieczęcie przez dozorcę rzeźni miejskiej, An- 
toniego Walczaka, który ma jąc powierzoną sobie przez lekarza wele- 
rynarji, kpt. dra Górkę pieczęć, przybijał ją na mięsie na każde żą- 
danie rzeźników, nie trószcząc się o jego jakość. Miedzy in. siwierdzo- 
no, że Rosenwald dostarczył raz mięso z dobitej krowy, w której by- 
ło cielę nawpół zgniłe(!). Innym znowu razem stwierdzono, że doslar- 
czył on mięso z dwóch krów, padłych na nieznaną chorobę i w cstaż- 
niej chwili dorżniętych. Ten potworny proceder uprawiał Rosenwald 
od roku. 

Po przeprowadzeniu dochodzeń skierowano przeciwko niemu do 
niesienie do sądu w Borszczowie. 


Nr. S£68 


Nasze wywiad”. 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 31 października 19238. 
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Str. 


Tajemnica misii p. Elzy Forsimann. 


PIERWSZE WRAŻENIE Z WIDOKU GŁOŚNEJ PRERLEGENTKI — DLACZEGO WESZŁA NA TĘ DROGĘ? — 
SLZA FORSTMANN A KARIN MICHAELIS. 


Lwów, 30. października. 

Ta, która z dobrem posłaniem prze- 
jechała pół Europy: Niemcy, Austrję, 
Czechosłowację, Węgry, wszędzie wy- 
wołując żywe zajęcie, przybyła i do 
Polski, by i naszym kobietom odkryć 
najbardziej ponętną tajemnicą — ta- 
jemnicę utrzymania młodości i urody, 
zdobycia i utrzymania szczęścia mał- 
żeńskiego. Zatem zanim ją jeszcze uj- 
rze na mownicy publicznej, pokusiłam 
się o poznanie p. Elzy Forstmann w 
czterech ścianach jej interrieur. 

Pierwsze wrażenie, jakie odnoszę, 
wchodząc do pokoju, który głośna pre- 
legentka niemiecka zajmuje w "hotelu 
Georgea, jest, że zaszła tu pewnie 
pomyika, że tralilam pod mylnym 
adresem. Bo nie wyobrażam sobie, 
aby ta młoda, wyglądająca prawie na 
wchodzącą dopiero w życie dziewczy- 
nę była tą doświadczoną prelegentką, 
która od szeregu lat mówi do kobiet 
różnych krajów i różnych tempera- 
mentów, o problemach wymagających 
doświadczenia i przemyślenia. Ten 
młodociany wygląd wraz z prostotą 
i naturalnością obejścia świadczą naj- 
lepiej o sknteczności środków, jakie 
odkryć zamierza p. Forsttmann swoim 
siostrzycom, zwlaszcza, gdy na moje 
pytanie dowiaduję się, że jesl ona 
czynną na tem polu już przez lat 
piętnaście, że od szeregu lat jest 
szczęśliwą żoną i matką. 

— Jakie pobudki skłoniły pania 
do podjęcia swojej misji? — zapytuję 
moją rozmówczynię. 

— Żeby odpowiedzieć na to pyta- 
nie — odpowiada p. Forsimann —- 
muszę udzielić pani nieco dat biogra- 
ficznych. Już jako młoda dziewczyna 
odczuwałam potrzebę niesienia po- 
mocy każdemn cierpieniu. Chcąc za- 
dość uczynić temu głosowi wewnętrz- 
nemu, postanowiłam poświęcić się 
pielęgnacji chorych i w tym celu u- 
kończyłam studja pielęgniarskie. Gdy 
niebawem potem wybuchła wojna, 
miałam szerokie pole do działania. 
Jednakowoż z nastaniem czasów po- 
kojowych, postanowiłam pieczę moją 
poświęcić tym. które mi były najbliż- 
sze, tj. kobietom i w tym celu zosta- 
łam asystentką lekarek chorób kobie- 
cych i specjalistek kosmetyki. 

Na tem stanowisku mialam sposo- 
bność stwierdzić, jak mało kobiety 
zdają sobie sprawę Z ważności hy. 
gjeny tak dla pielęgnacji własnego 
zdrowia i urody, jak też dla należyte- 
go spełnienia tej misji, do której ko- 
bieta jest powołana, tj. do obowiązków 
żony i matki. To też gdy następnie wy- 
szedłszy za mąż, przestałam być 
czynną w moim zawodzie, postanowi- 
łam zebrane doświadczenia wykorzv 
stać dla pouczenia ogółu kobiet o tych 
wszystkich cierpieniach, które mają 
dla nich i dla zdrowia społecznego 
pierwszorzędne znaczenie. 

— Program pani odczytu jest bar- 
dzo szeroki. ` Czy mogę zapytać, na 
jaką stronę zagadnienia kładzie pani 
szczególniejszy nacisk? 

— Chodzi mi szczególniej o poucze- 
nie kobiet, jak należy hygienicznie 
pielęgnować swe ciało w okresie doj- 
rzewaria, w życin małieńskiem, a 
także w okresie przejściowym, aby u- 
niknąć nickczpieczeństw, które nic- 


świadomość aż nazbyt często za sobą 
przynosi. — Obok pragnienia przyjścia 
z dobrą radą ogółowi kobict, chodzi mi 
przedewszystkiem 


CO MOYI NEMO. 


o cele etyczne. 
Tu muszę zauważyć, że od wykładów 
moich publiczność spodziewa się czę- 
sto czego innego, aniżeli ja jej przyno- 


KAPRYSY POEZJI. 


PYTAŁEŚ WCZORAJ, 


DROGI PRZYJACIELU, 


CZEMU DZIŚ DOBRZE PISZĘ, JUTRO ŹLE — 
SA DNIE BEZ SENSU, BEZ TREŚCI, BEZ CELU, 
SĄ DNIE DESZCZOWE I ZAKRYTE W MGLE. 


NIE ZAWSZE WSTAJESZ PRAWĄ NOGĄ Z ŁÓŻKA. 
CZŁOWIEK SIĘ CZASEM CZUJE TAK JAK PIES — 


I MÓWISZ TROSCE: 


Lwów. 30. października. 
Mały, biały pokoik w Te- 
atrze Wielkim, białe firanki, biało 
lakierowane szafy, w białych ra- 
mach srebrne lustrzane tafle — 
w powietrzu zapach maków kali- 
fornijskich, pudru i szminki. 

Pan: Zdeńka siedzi przed lu- 
strem, nakładając na rz WE 
dawna E koleżanki 
— ułatwia nam to jednakowa lość 
siedmiu lat pracy i wspólny uko” 
chany cel: scena. 

Pani Zdeńka test Śliczna bru- 
netką. o oczach brunatnych, prze- 
świecajacych chwf”lami złotem. 0- 
cienionych przepiękną firanką 
czarirych, zafiryzowanych rzęs. 


A INNYM RAZEM JAKAŚ DOBRA WRÓŻKA 
CAŁUJE Z OCZU TWOICH ŚLADY ŁEZ. 


I NAGLE ŻYCIE WCZORAJ JESZCZE SZARE 
ROZBRYLANTOWIA SIĘ JAK JASNY DZIEŃ — 
I NIESIESZ LUDZIOM SERCA SWEGO CZARĘ 
ODEJDŹ SIOSTRO W CIEŃ! 


JA WIEM, ŻE PRZYJDZIE TAKŻE TWOJA CHWILA 
LECZ DZIŚ ZOSTAWMY O SZCZĘŚCIE ME TARG, 

I WTEDY RYM SIĘ NAD RYMEM NACRYLA, 

TAK JAK KOCHANKA NAD GŁODEM TWYCH WARG. 


I WTEDY RYM SIĘ DO RYMU NAGINA, 

JAK MŁODEJ PIERSI ROZŻPĘKNIĘTY KWIAT — 
PRZECIEŻ POEZJA JEST TAK JAK DZIEWCZYNA — 
MA SWE EAPRYSY I SWóJ WŁASNY ŚWIAT. 


CZASEM CI BLISKA, CZASEM CI DALEKA, 

CZASEM CIĘ MĘCZY I DRĘCZY PRZEZ ŻART. 

KTO WSZYSTKO POSIADŁ I NA NIC NIE CZEKA, 
TEN SWOJEJ CHWILI SZCZĘŚCIA NIE JEST WART. 


WIĘC GDY SIĘ DO MNIE UŚMIECHNIE ŁASKAWIE 
TO JAKBY SŁOŃCE WYJRZAŁO Z ZA CHMUR. 
WTEDY NIE PISZĘ — JA SIĘ Z RYMEM BAWIE, 
JAK Z MŁODA KOTKA, KTÓREJ RZUCAM SZNUR. 


LECZ GDY SIĘ NA MNIE PRZYPADKIEM ZACHMURZY 
I POWIE: DALEJ Z MĘTNEJ WODY PIJ! 

RYM MOJ KULEJE JAK ŻEBRAK W PODRÓŻY, 
KTÓREMU WYDARŁ PIES OSTATNI KIJ. 


OTO JEST CAŁA NATCHNIENIA PRZYCZYNA, 
OTO JEST POWÓD POETYCKICH WAD. 
PRZECIEŻ POEZJA JEST TAK JAK DZIEWCZYNA, 
MA SWE KAPRYSY I SWÓJWŁASNY ŚWIAT. 


CZASEM CI BLISKA, A CZASEM DALEKA 

CZASEM CIE MĘCZY I DRĘCZY PRZEZ ŻART — 
KTO WSZYSTKO POSIADŁ I NA NIC NIE CZEKA, 
TEN SWOJEJ CHWILI SZCZĘŚCIA NIE JEST WART. 


POLKA PRZYSZŁOŚCI. 


Jest wysoka. smukła. otulona 
w zwoje seledynowego szlafro- 
czka: 

Ale naiwiększy jej atut, to 
wdzięk osobisty, prostota i szcze- 
ry naturalny sposób bycia, nie 
przypominający w niczem Ħa- 
sze napuszone gwiazdy domo- 
roste. 

Głosem miekkim. přeściwym, 
opowiada mi, iak lubi życie do- 
mowe, jak tęskni za ..Złotą Pra- 
ha“ i mężem (Pani Zdeńka jest 
młodziutką mężatką). — Pani 
Zdeńka wystepowała iuż w War 
szawie i była zachwycona haszą 
stolica, chociaż mówi że Lwów 
bardziej przemawia iei do Serca 
jesź cichszy i głębszy a rado- 
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W garderch e Zdenki Z 


MAŁY BIAŁY POKOIK. — MAM DZISIAJ ŚPIEWAĆ. — „PANI TO SAMA PLISOWAŁA?* 


SCENIE WIELKA ARTYSTKA, W ŻYCIU ŚLICZNA KOBIETA. — „SILNI 


sze. Jakkolwiek wielka jest liczba ko“ 
biet, które przychodzą z poważnym 
zamiarem dowiedzenia się rzeczy po- 
żytecznych, to jednak również wiele 
słnchaczek przygotowuje się na pikan- 
tecję i sensację, jakich bynajmniej 
nie mam zamiaru im dostarczyć. Już 
sam tytuł prelekcji, w niezdrowych u- 
mysłach wywołuje jakies dreszczyki, 
niektóre z pań oczekują wtajemniczeń 
w sprawy, odbiegające od przyjętej e- 
tyki i moralności. 

— Te słuchaczki 

naturalnie doznają zawodu, 
ro dia mnie właśnie najwyższym ce- 
lem i zadaniem jest wskazać kobiecie 
to szczęście, jakie daje zdrowie morał. 
ne i fizyczne. 

To silne podkreślenie przez p. Forst- 
man jej etycznego stanowiska pewną 
asocjacją urzędową przywodzi mi na 
myśl inną rzeczniczkę kobiet p. Karin 
Michaelis. 

— Jakie jest pani zdanie o tezach 
wygłaszanych przez Karin Michaelis 
— zapytuję. 

„Na twarzy mojej rozmówczyni ma- 
luje się przez krótki moment. pewne 
zakłopotanie. 

-—Muszę wyznać — odpowiada po 
chwili —- że nie mogłabym się zgodzić 
na te poglądy, jakie wypowiada słyn- 
na autorka duńska. Tezy jej są zape- 
wne bardzo ponętne i błyskotliwe, je- 
dnak drogi, które ja kobietom wskazu:. 
ję. są zupelnie rozbieżne z temi, po ja- 
kich chciałaby je wieść Karin Micha- 
eliss Uważam bowiem to za wprowa- 
dzenie kobiety na drogę swobody ero: 
tycznej. I cieszę się z tego, że zda- 
niem mojem tezy te nie są do prze- 
prowadzenia w praktyce. Stoję 

na gruncie realnym. 
Nie mam bynajmniej świałoburczych 
zakusów, nie chcę przekształcać pod- 
sław etycznych społeczeństwa. Moje 
ambicje są skromniejsze. Pragnę jedy- 
nie kobiecie dać wskazówki, jak mo- 
że zachować jak najdłużej młodość, 
urodę i zdrowie — jak postępować, by, 
zdobyć i zatrzymać miłość mężczyzny. 

Omawiając jednak kwestję z punk- 
tu widzenia hygjenicznego i fizjołogi- 
cznego, bynajmniej nie mam zamiaru 

propagować erotyki, 
ani wybujałości seksualnych. Przeci- 
wnie uważam, że miłość w małżeń- 
stwie winna przedewszystkiem opierać 
się ma wartościach duchowych i mo- 
ralnych. 

Na tem kończę rozmowę z sympa- 
tycznym gościem, bo wszak wykład 
jej wypełni treścią ramy w wywiadzie 
tym zakreślone, J. P. 


IKOWY. 


SWOJĄ KOBIETA“. 


shy śmiech Lwowa jest może 
mniej powierzchowny. 

Pani Zdeńka jest dzieckiem 
Pragi, nic więc dziwnego, że kie- 
dy mówi o niei. palą się fanatycz 
nie jej oczy, policzki nabierają 
świeżej nmrpurw | Nad życie 
kocha śpiew. Śpiewak operowy, 
który ma mieć wieczorem wy” 
stęp, przez dzień cały chodzi mil- 
czący, owinięty w szaliki. łyka- 
łacy odświeżające pastylki. Pani 
Zdeńka, w dzień swego występu 
budzi się w świątecznym nastro- 
ju: ma dziś śpiewać. Radość ją po 
rywa, niesie — śpiewa od samega 
rana — śpiewa przez cały dzień, 
sobie, ineżowi — śpiewa ubiera” 
jąc się, Śpiewa przygotowując 
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smaczny lbiadek. (pani Zdeńka 
jest świetną gospodynią) i wre- 
szcię taka rozśpiewana wchodzi 
ną scenę. I jak skowronek uno- 
szący się z nad szarej grudy zie- 
mi i dolatujący zenitu nieba, tak i 
dna odlatuje od codziennych zajęć 
domowych csiagą najwyższy Swói 
szczyt — serca wszytkich słucha 
czy. Zapomina o całvm Świecie 
i śpiewa, Śpiewa. Taką jest pani 
Zdeńka Zikowa. 

Na scenie iest wielka Artyst- 
ka, w życiu śliczna kobieta, ą w 
garderobie przemiła koleżanka. 

Wpada w zachwyt na widok 
mojej sukienki: 

— Jakie to ładne - pani to sa- 
ma plisowała? 

— Sama? wytrzeszczam o0- 
czy ze ździwieniem — nie — da- 
łam spliisować: 

— Tak? — Ale to drogo ko- 
sztuje — Niech pani posłucha, ja 
panią nauczę, jak się karbuje, gu” 
fruje i plisuje w domu — ła wszy- 
stko, sama robię i sama sobie 
szyję. 

I pani Zdeńka uczy mnie tego 
wszystkiego. a na dodatek daje mi 
przepis na świetne 
knedliki. 

Jestem zdumicna i wzruszona 
— rozumiem teraz dlaczego Cze- 
si tak szybko dochodza do roz 
kwiitu — sa 


silni swoja kobieta, 


która polrafi być wszystkiem, 
matką, gospodynią, krawcową 1 
amtystką. — Jest dusza swego do 
mu i sercem swego kralu. Polka 
przeszłości byłą tem samem — a 
jestem pewna, że gdyby teraźniej 
Sza zechciała i choć trochę doło- 
Żyła starań, to Polka przyszłości 
osiągnęłaby szczyty ieszcze wyż 
sze, 
Irena Ładosiównua. 
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SKARGA P. CZERKASKIEGO, B. KOMISARZA „DOMU NARODNE- 
GO“, PRZECIW EMER. NADRADCY LISKOWACKIEMU. 


Lwów, 30. października. 

(—) . Przed Senatem pod prze- 
wodnictwem radcy Ruppa`rozpoczę 
la się wczoraj interesująca rozpra- 
wa o obrazę czci, której tłem jest 
gospodarka „Domu Narodnego* za 
czasów rządów komisarskich, spra- 
wowanych przez p. Lwa Czerkaskie 
go. 

W swoim czasie w sprostowaniu 
zamieszczonem w „Gazecie Poran- 
nej” emer. nadradca Izby skarbo- 
wej, p. Jan Sas Liskowacki zarzu- 
cił p. Czerkaskiemu szereg czynów 
kolidujących z kodeksem karnym. 
Czynów tych miał się p. Czerkaski 


Napad na posterun- 
kowego w Rzeszowie 


Lwów, 30. października. 


(—). Z Rzeszowa donoszą, że wczo- 
raj nad ranem poster. Stefan Parab 
w czasie służby na dworcu kolcjowym 
został zaatakowany przez niejakiego 
Michała Patrosia, wskutek czego zmu- 
szony był użyć bagnetu i zadał Pa- 
trosiowi dwie rany w plecy. Rannego 
odwieziono do szpitala.  Bliższych 
szczegółów brak. 5 

— 


w kasie pustki. 


Pomysłowi oszuści pod marką To- 
warzystwa asekuracy jnego. 

Bukareszt, w październiku. 

(m) IProkuratorja w Bukaresz- 

cie wdrożyla dochodzenia przeciw 
Tow. 

mana“, 

| wniosło skargę, 

im należnych premji. Przy rewizji 

| opieczęlowano akta, z których wy- 
TY) 


Na szyldzie miljony, 
| 


że nie wypłacono 


nika, że Towarzystwo prowadz’lo 

podejrzane operacje finansowe. W 

kasie znalcziono zaledwie... 100 lei 
gotówki, podczas gdy 
stwo podaje, że rozporządza kapi- 

| talem akcyjnym ponad 60 mi!jonów 
| lei, 


—— (1) 


asekuracyjnemu „Belgo-Ro- , 
gdyż wielu ubezpieczonych | 


Towarzy- | 


| 
| 
| 
| 
| 


dopuścić na stanowisku komisarza 
Domu Narodnego. 

Zarzutami tymi uczuł się p. Czer 
kaski dotknięty : wystąpił przeciw- 
ko p. Liskowackiemu o obrazę czci. 
Oskarżony zaofiarowałt dowód pra- 
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wdy i przedstawił przez swego 0- 
bhrońcę szereg świadków. Zastępca 
oskarżyciela  prywalnego  zgłos:| 
przeciwdowody, a sąd postanow:l 
powziąć uchwalę co do dopuszcze- 
nia ofiarowanych dowodów i w tyru 
celu rozprawę przerwano. 
Oskarżyciela prywatnego zasię- 
| puje adw. dr. Głuszkiewicz, zaś o- 
| skarżonego adwokaci dr. Dwernie- 
ki i dr. Loria. 


Przed Świętem Zmarłych. 


HOŁD ŻOŁNIERSKI DLA OBROŃCÓW OJCZYZNY. — 


O CISZĘ 1 


POWAGĘ CMENTARZY. 


Lwów, 30 październ ta. 

Dla oddania czei i hołdu cieniom 
poległych i zmarłych towarzyszy 
broni, których śmiertelne szczątki 


| spoczywają na lwowskich cmenta- 
| rzach, 


garnizon lwowski urządza 
uroczysłość w dniu 1. listopada br. 
o godzinie 10.30. Na wojskowym 
cmentarzu janowskim, na cmenta- 
rzuku żołnierzy polskich z r. 1830, 


na ementarzyku żołnierzy polskich | 


z r. 1863 i na cmentarzu Obrońców 
Lwowa zgromadzą się żołnierze z 
calej załogi lwowskiej — podzieleni 
na cztery grupy — z orkiestrami, 
by oddać hołd, odmówić modlitwę 
i zaśpiewać na grobach bohater- 
skich obrońców Polski, wyrazić im 
w tlen sposób swą wdzięczność za 


Ruch uliczny W 


na Cmentarz 


Lwów, 30. października. 
W interesie porządku dogodnej ko- 
munikacji i bezpieczeństwa pubłicz- 


nego, ze względu na spodziewany nad-. 


publiczności ztvie- 
dzajacej groby na cmentarzu lycza- 
kowskim w dniach 31. paźdz., oraz 
1. i 2. lst. br. Starostwo Grodzkie we 
Lwowie wydaje następujące zarządze- 
nie odmuśnie do ruchu cyrkularnego. 
J3) Ruch pieszy publiczności w 
dniach powyższych na ulicy Piekar- 
skiej}, zamkniętej w tych dniach dla 
ruchu kołowego, ma się odbywać na 
całej szerokości drogi po prawej stro- 
nie w kierunku ruchu, zaś ruch pieszy 
na ul. św. Piotra ma się odbywać na 
całej szerokości chodnika po prawej 


zwyczajny ruch 


wolną ojczyznę ich trudami, krwia 
i ofiarą życia wywalczoną. 
Rodzice i opiekunowie winni 
zaprowadzić również swą dziatwy 
na le cmentarzyki naszej chwały. 
by na grobach bohaterskich uczyć 
ja — jak miłować nałeży ojczyznę 
której w potrzebie — trudy, 
krew i życie nieść należy. 
Wszystkich tych, którzy prze- 
kroczą progi cmentarza — wzywa 
się, by zachowali należną ciszę i 
spokój, by głośnemi rozmowam:. 
czy śmiechem, lub paleniem papic- 
rosów -— nie obrażali uczuć osobi- 
stych tych, którzy lam przyjdą 
uczcić pamięć swych najbliższych 
i tych, których do świętych polskich 


Ś9.gi0 Zaluszne 


Łyczakowski. 


| stronie w kierunku ruchu do względ- 
nie od cmentarza łyczakowskiego. 

2) Ruch kołowy na cmentarz po- 
wyższy ma się odbywać przez ulicę 
Kochanowskiego, powrót zaś przez uli- 
ce św. Piotra i Lyczakowską. 

Winni przekroczenia niniejszego 
zarządzenia będą karani po myśli u- 
staw obowiązujących. 

————— 


Dr. Władysław Ła 


prowadzi kancelarję adwokacką 


| w Gd ni. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 31. X. 1528. 


H. G. WELLS. 


Włamanie w Hammer- 


pond Park. 


Jest rzeczą sporną, czy włamania u- 
ważać należy za sport, czy za zawód, czy 
też za sztukę. Jak na zawód technika 
włamywaczy jest zbyt mało uregulowana; 
jak na sztukę zbyt wiele jest w tej tech- 
nice pierwiastka materjalnego, na zysk 
obliczonego. Najprędzej zatem uważać ją 
można za sport, którego reguły jeszcze 
nie są dokładnie określone. Ten brak re- 
guł ścisłych był też przyczyną, dlaczego 
dwaj wielce obiecujący początkujący wła- 
mywacze zaznali niepowodzenia w Ham- 
merpond Park. 


Chodziło o biżuterję lady Aveling. Jest 
to córka znanego w sferach bogączy mrs 
Montague Pargsa. Jej ślub z lordem Ave- 
lingiem był opisany w gazetach; szczegó- 
łowo podano tam, jak wspaniałe podarki 
ślubne otrzymała młoda para, mająca za- 
miar spędzenia miodowych miesięcy w 
Hammerpond. Opis tych kosztowności 
wzbudził zrozumiałe zainteresowanie w 
tych kołach, których bezsprzecznym wo- 
dzem był Teddy Watkins; postanowiono 
też, że złoży on w towarzystwie odpo- 
wiednio uzdolnionego „asystenta“ wizytę 
we wsj Hammerpond. 


Jako człowiek skromny postanowił 
Teddy Watkins wybrać się incognito; po 
, dłuższym namyśle obrał rolę artysty-nia- 
larza i nazwisko Smith. Wyjechał sam do 
| Hammerpond; „asystent“ miał się poja- 
wić dopiero w ostatnie popołudnie przed 
wykonaniem planowanego włamania. 
HFammerpond należy może do najpięk- 
niejszych wiosek w hrabstwie Sussex. 
Znajdują się tu jeszcze słomą okryte cha- 
ty, kościół ze smukłą wieżą jest najlepiej 
utrzymany w całej okolicy; gaje lipowe 
i aleje topolowe, wiodące do pałacu, sta- 
nowią wymarzone pejzaże dla artystów- 
malarzy. Toteż z wielkiem zajnteresowa- 
niem powitali przeróżni pacykarze — a 
było ich właśnie we wsi z pól tuzina — 
Teddy Watkinsa, gdy zjawił się ze sta- 
lugami, pudłem z farbami, w nowiutki 
blejtram oprawnem płótnem i... łomami 
żelaznemi, wytrychami, zwojem drutu i 
składaną drabinką (ta ostatnia była wy- 
nalazkiem przedwcześnie zmarłego „mi- 
Siza: 
W przebraniu swem mógł snadnie Ted- 


dy Watkins uchodzić za pejzażystę, mi-, 


łośnika przyrody, członka cechu artystów 
malarzy. Ale wynikało z tego mnóstwo 
estetycznych zobowiązań, na które zgoła 
nie był przygotowany. 

— (Czy wiele swych obrazów pan już 
wystawił? — zapytał młody adept malar- 
skiej sztuki Porson w gospodzie, gdzie 
Watkins wieczorem po swym przyjeździe 
zgrabnie chciał przeprowadzić wywiad. 

— Naturalnie... 


== A czy dobrze pana wieszano? 

— Nie żartuj pan; nie znoszę głupich 
żartów... 

— A jak z aktami* 

— (o za akty? Nie mam żadnych — 
odparł Watkins miarkując, że rozmowa 
schodzi na tory nieprzyjemne. — Przyje- 
chałem tu by wymalować pałac w świetle 
księżyca. 

— Doskonały pomysł! — zawołał Por- 
son. 

à — Tak į mnie się zdaje. Chcę rozpo- 
cząć jutra wieczoreir 

— (o? Chce pan w nocy malować na 
wolnem powietrzu? 

— Tak. 

— A jak pan to zrobi? 

— Mam pomocnika; przyjedzie tu ju- 
tro; on będzie mi przytrzymywał latarnię 
i oświetlał stalugę. 

— Ale mamy teraz nów; jutro nie bę- 
dzie wcale widać księżyca. 


— Pałac przecież stoi, — rzekł Wat- 
kins, — wymaluję najpierw mury, a po- 
tem zrobię księżyc. 

— Ach tak.. — odparł Porson zdu- 


miony. 


— Mówią, — odezwał się oberżysta, 


który przez cały czas tej fachowej rozmo- | 


wy zachowywał pełne respektu milcze- 
nie, — że pałacu w nocy strzegą trzej 
dozorcy. Pilnują klejnotów lady Aveling. 

Następnego dnia o zachodzie słońca 
udał się Watkins z blejtramą, sztalugą 
i mnóstwem innych przyrządów piękną 
aleją w stronę Hammerpond Park i usta- 


| mił się w strategicznie doskonałej pozy- 
cji, z której miał widok na cały park. Tu 
natknął się na młodego malarza Randol 
pha Santa, który właśnie ukończył szkic 
grupy drzew w parku. Podszedł on do 
iatkinsa, zainteresowany wielce pomi 
słem malowania przyrody w porze no- 
cnej. 

Watkins udawał, że go nie dostrzega. 
Właśnie ukończył 'rozmówkę z jednym 
z lokai lady Aveling, oprowadzającym nu 
spacer trzy pieski swej pani. Watkins z 

| wielkim zapałem mieszał farby. Gdy San! 
zbliżył się, zauważył ku swemu zdumic- 
' niu, że Watkins ma na palecie jaskrawu 
błyszczącą szmaragdowo-zieloną barwę. 

— Na miłość boską, — zawołał — cóż 
zamierza pan począć z tą krzycząoą zic- 

| leniną? 

Watkins spojrzał na Santa i zwiekui 
z odpowiedzią. 

— Niech mi pan wybaczy, że się wtrą 
cam, — rzekł Sant, — ałe ta zielona bar- 
wa nie ma chyba żadnego zastosowanic 
w pejzażu nocnym. . 

Watkins zrozumiał, że sytuację można 
uratować tylko zdecydowanem wystąpie- 
niem. 

— Jeśli mi pan będzie przeszkadzał w 
pracy, — rzekł, — pomaluję tą barwą 
pański twalz. 

Sant wycofał się, gdyż po pierwsze 
miał zrozumienie dla humoru, a powtórce 
był człowiekiem spokojnym, nie szukają- 
cym zwady. Gdy szedł w stronę wsi, spot- 
kał dwóch kołegów-małarty i szedł do 
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czarny diabet Z brodą Z końskich ogonów 


dokonał nocnego napadu na leśniczówkę. 


NIEFORTUNNY NAŚLADOWCA GŁOŚNEGO BANDYTY I JEGO AWANTURNICZA ESKAPADA. 


JAK PIĘKNA JOLANDA POKONAŁA DJABŁA I CO Z TEGO WYNIKŁO. 


Bukareszt, w październiku. 

(m) Jak już niejednokrotnie 
donosiliśmy, góry i lasy Rumunji 
Są obecnie terenem operacyjnym 
kiłku szajek bandyckich, teroryzu- 
jacych cały kraj. Zginął Balan I, 
pojawił się Balan II, a oprócz nie- 
go grasują Habuk, Onofrejczuk, 
Demian i inni. Ludność poniekąd 
przyzwyczaila się do tego stanu 
rzeczy, bo mimo wielkich obław, u- 
rządzanych przez wojsko i policję, 
bandyci mnożą się jak grzyby po 
deszczu. 

Niejaki Arseni Sorescu w pow. 
Piatra Neamizi postanowił też wy- 
korzystać po swojemu grozę imie- 
nia bandyckiego i wyruszył „na 
zbój'. Celem jego wyprawy była 
położona w glębi obszernego boru 
leśniczówka, zamieszkana przez le- 
śniczego Domghearu i jego córkę. 
Leśniczy uchodził za zamożnego, a 
jego córka słynęła z urody. Sorescu, 
który z leśniczym miał „na pien- 
ku“, postanowił wyrównać dawne 
rachunki, a równocześnie zdobyć 
piękną Jolanię. 

Pewnej nocy zakradł się on pod 
leśniczówkę i iu zapomocą przygo- 
lowanego miału węglowego ucharak 
ieryzował się na „djabła” i dla tem 
większego efektu, przymocował so- 
bie fałszywą brodę, sporządzoną z... 
końskich ogonów. Siraszliwe to zja- 
wisko, uzbrojone w nóż i olbrzymi 
pistolet, wtargnęło przez kuchnię 
do mieszkania leśniczego. Ten sły- 
sząc podejrzany łoskot, zerwał się z 
łóżka i zaświecił elektryczną latar- 
kę. W jej świetle ujrzał wkraczają- 
ce do pokoju straszydło o wyglądzie 
djabła, odziane w czarny kożuch 
barani, łyskające białkami oczu i 
trzyma jące wycelowany ołórzytaj 
pistolet w ręku. 

Przerażony nie na żarty leśniczy, 
zgasił latarkę i cichaczem wyczoł- 
gał się pod lóżka. „Djabeł'* znalazł 
się teraz w nielada kłopocie, bo za- 
pomniał wziąć ze soba jakikolwiek 
przyrząd do oświetlenia ż nie wie- 


nich, wskazując na Watkinsa, stojącego 
przed sztalugą: 

— Ten człowiek jest albo genjuszem 
albo warjatem... 

Zwolna ściemniało się. Na niebie po- 
jawiało się coraz więcej gwiazd. Wrony 
w wysokich drzewach parku już oddawna 
zamilkły. Pałac widniał jeszcze, acz w co- 
raz mniej wyraźnych zarysach.- Nagle za- 
płonęły światła w salonie; po chwili za. 
błysnęły światła również i w innych po- 
kojach. 

Kto byłby podszedł do stalugi w par- 
ku, zastałby ją zupełnie osamotnioną. 
Watkins ze swym asystentem, który dy- 
skretnie pod osłoną ciemności zbliżył się, 
wycofał się w krzaki. Był to doskonały 
pomysł ta maskarada, która umożkwiłą 
zabranie ze sobą na teren włamania 
wszystkich przyborów złodziejskich. 

— Tam jest buduar lady Aveling, — 
rzekł do swego pomocnika, — skoro tyl- 
ko pokojówka zejdzie na parter na kola- 
cję, wtargniemy... Doprawdy przepiękny 
pałac, spójrz, jak cudownie wyglada w 
nocy. Wierz mi, Jimie, żałuję, że nie je- 
stem naprawdę malarzem. Czy przecią- 
gnąłeś drut na drodze z pralni? 


Ostrożnie podszedł pod sam pałac, sta- j 


nal pod oknem buduaru i poczał rozkła- 
dać złożoną drabinkę. Był zbyt wielkim 
rutynistą by się wzruszyć i denerwować 
robotą. Jim przelazł przez okno na pər- 
ter: wszedł na wywiad do przedsionka. 
Nagle w pobliżu usłyszał Watkins silny 
łomot; ktoś cicho zakłął. Watkins, jak 


dział, co począć ze sobą w nieprze- 


niknionych ciemnościach. Macając 
na oślep natrafił na drzwi do są- 
siedniego pokoju à wswzedł doń. 
Leśniczy słysząc, że widziadło do- 
stalo się do mieszkania jego córki, 
nabrał ducha i ruszył z pomocą, por 
wawszy flinię, nabilą śrutem. Tym- 
czasem nadobna Jolanta  zbudziła 
się i nie otrzymawszy na kilkakrot- 
ne pytania: „kto tam?" żadnej 
odpowiedzi, zsunęła się z łóżka i 
schroniła się w niszy koło okna. 


| Znając dobrze topograf ję Swego po- 
| koju i czując, że nieznany gość idzie 


w jej kierunku, otworzyła poomac- 
ku pokrywę lochu piwnicznego. — 
Wkrótce _usłyszano przeraźliwy | 
krzyk i łoskot walącego się ciała: 


Bandyta wpadł do pulapki. Jolania 
zatrzasnęła klapę, a równocześnie 
wpadł do pokoju jej ojciec. Oboje 
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zaświecili światło i przywalili kla- 
pe najcięższemi skrzyniami. Leśni- 
czy pojechał po policję, która ban- 
dytę wyciągnęła z lochu. Podał on, 
że jest słynnym bandytą Habukiem 
i dopiero po umyciu twarzy, rozpo- 
znał leśniczy w nim swego eks- 
podwładnego. 

Niefortunny imitator słynnego 
herszła powędrował w kajdanach 


' do więzienia, 


[e 


Ulubieniec kinomanów „Rex“ 


zachorował. 


NA SZCZĘŚCIE ŻYCIU JEGO NIEGROZI ŻADNE NIEBEZPIECZEŃ- 
STWO. 


N. Jork, w październiku. 
(N) „New Jork Times“ donosi, 
że jeden z najzdolniejszych arty- 
stów amerykańskiej wytwówni fil- 
ostatnio 


mowej pies Rex zapadł 
bardzo poważnie na zdrowiu. Za- 
troskana Dyrekcja wytwórni od- 


dała go natychmiast do szpitala, 
gdzie po skrupulatnem zbadaniu 
sympatycznego pacjenta konsyljum 
lekarskie orzekło, że trzeba mu na- 
tychmiast zaaplikować środki za- 
pobiegawcze. » 


Zegar kurantowy babuni. 


TESTAMENT BABUNI. 


Wiedeń, w październiku- 
O romantycznej historii, zwią- 
zanej ze starym zegarem kuran- 
towyrtn. rozpisują się obecnie pis- 
ma niemieckie. 
Oto przed rokiem zmarła 75-let 


nia staruszka, Anna Diesel, zapi- 
sawszy skromne sSswoie mienie 
17-leltniej wnuczce. Marii. Nie- 


wiele lego było. Wśród pamiątek 
pozostawionvch przez staruszkę. 
znajdował sie 
stary zegar kurantowy. 
Osamotniona dziewczyna, któ- 


Kino LEW 


wszyscy wielcy artyści będąc człowiekiem 
lękliwym, natychmiast począł uciekać po- 
przez krzewy. Czuł. że tuż za nim biegną 
jacyś dwaj ludzie; przed sobą widział nie- 
wyraźne kontury uciekającego również 
swego pomocnika. Niebawem dopadł ni- 
skiego parkanu murowanego; jednym su- 
sem go przeskoczył i znalazł się w parku. 
Tuż za nim przeskoczyli parkan dwaj 
inni. 

Poczęła się dzika gonitwa w ciemno- 
ści. Watkins był doskonale zbudowany 
i wprawiony do biegu na długie odległo- 
ści. Ale i prześladowcy jego byli dosko- 
nałymi szybkąbiegaczami. Niebawem je- 
den z nich dopadł Walkinsa. 

— Łap go, Bill, — słyszał Watkins. 

Po chwili rozgorzała bójka.  Wspo- 
mnienia Watkinsa z najbliższych sekund 
są niezbyt dokładme. Pamiętał tylko, że 
miał dwa palce w$ustach jednego z pie- 
śladowców i uczuwał niezwykły ból, gdy 
zęby wpiły się w jego palce. Przypomniał 
sobie, że przez parę chwił w drugiej ręce 
trzymał pukiel włosów drugiego prześla- 
dowcy Wreszcie pamiętał, że walono go 
z całej siły po różnych częściach cjała, ot 
gdzie się zdarzy i gdzie pięść padnie. 

Gdy niero zdołał uporządkować swe 
władze myślenia. skonstatował, że siedzi 
na murawie. » dokoła niego sloi ośmiu 
czy dziesięciu meżczyzn — noc była czar- 
na, a on sam zbyt przygnębiony. by do- 
kładnie liczyć: widocznie ludzie cf cze- 
kali, aż oprzytomnieje. Stwierdził ze 
smutkiem, że jest pojmany; zapewne był- 


SZCZEŚCIE W NIESZCZEŚCIU. 


Dziś wtorek 30-X br. 
wielka 

Chluba kinematografji polskiej, wytwórni „LUX“ w Warszawie. 
Słoneczna historja z łezką według powieści i 
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LOSU. : 
(Do ryciny na stronie 1-Szej). 


rą rodzice odumarli bardzo wcze | 
śnie, czuła się po śmierci babki 
bardzo nieszczęśliwa. Miała wpra 
wdzie dosyć korzystną posadę w 
pewnym sklepie konfekcyjnym, 
żecz samotność ciążyła jej bar- 
dzo. Niedawno poznała pewnego 
Safidnego rzemieślnika. który się 
z nią zaręczył. Szczeście uśmiech 
nelo się do dziewczęcia. lecz drę- 
czyły ią teraz 
kłopoty materialne. 

związane z potrzeba założenia 
orniska domowego. 


PREMIERA. 


mA Pa. 


wW głównych rolach 


NIESPODZIEWANY UŚMIECH 


Pewnego wieczora, gdy dziew 
czyna jak zwykle powróciła do 
domu ze sklepu, stwerdziła z prze 
rażeniem, że w skromnem jej mie 
szkanku 

grasowali złodzieje 
i zabrali jej szereg przedmiotów, 
a wśród nich ów zegar kuranto- 
wy. Zrozpaczona Marysia pobie- 
gla czemprędzej ria policie. aby ja 
o kradzieży uwiadomić. Tu oznaj 
mił jej komisarz, iż złodziej ściga- 
nv prze naliriania norzucił tiolbho— 
łek ze skradzionemi rzeczami. 
Przyczem wręczył  uszczęśłiwionej 
dziewczynie jei własność. 
Otrzymała ona jednak znacz- 
nie więcej, niż postradała. Albo- 
wiem zegar, rzucony na ziemię 
rozbił się i wypadła z niego 
bardzo cenna kolia, 


przedstawiająca znaczna war- 
tość. 
Kłepoly finansowe biednej 


dziewczyny skończyły sie Zupeł- 
nie. 


by uczynił kiika mądrych spostrzeżeń 
o nicstałości szczęścia, gdyby nie smutne 
okoliczności. w których się znajdował, 
a które odbierały mu zgoła chętkę do fi- 
lozofowamia. 

Niebawem stwierdził, że ręce jego sa 
wolne, że nie spętano go. Po chwili uczuł 
na ustach krzepiący smak wódki, jaką go 
jeden z obecnych raczył. Fa niespodzie- 
wana dobroć wzruszyła go. 

— Śchwytaliśmy ich, — rzekł ten, 
który go poił wódką, — i to tylko dzięki 
pańskiej pomocy. 


Nie rozumiał zupełnie tych słów. 

— Łajdaki omal go nie zakatrupili, — 
słyszał Watkins znowu z ust jednego z o- 
becnych. 

Po chwil; ujrzał Watkins opodal dwóch 
mężczyzn, leżących na murawie i spęta- 
nych sznurami. Teraz wszystko zrozu- 
miał... Wypił wódkę do końca, ile jej tyl- 
ko było w małej flaszce i z trudem pod- 
niósł się, podpierany przez jednego z o- 
becnych. 

— Pozwoli pan, że mu się przedsta- 
wię, — rzekł ktoś w pobliżu wyciągając 
do Watkinsa dłoń, — jestem panu zobo- 
wiązany do dozgonnej wdzięczności. Ci 
dwaj łotrzyki dobierali się do klejnotów 
mojej żeny, lady Aveling. 

— Ciesze się. że mam zaszczyt pana 
Poznać, lordzie Aveling, — rzekł Teddy 
Watkins. 

— Więc pan ich pierwszy zobaczył | 
i pogonił za nimi? - 


— Tak jest, — potwierdził Watkins. 

— Lękam się, że nadwyrężyli nieco 
pańskie zdrowie, Kuleje pan. Czy możę 
podać panu ramię? 

Zamiast wleść do pałacu Hammerpond 
oknem, wkroczył Watkins triumfalnie 
głównem wejściem, podtrzymywany przez 
jego lordowską cześć. 

„Łotrzyki*, których niebawem ujrzał 
w świetle elektrycznem, okazali się parą 
miejscowych  dyletantów fachu złodziej- 
skiego. Umieszczono ich w hallu pod 
nadzorem służby pałacowej, by ich o świ- 
cie odstawić do sądu w najbliższem mie- 
ście. 

Watkins spędził cudowną noc. Ugo: 
szczono go i zaścielono na otomanie w bu 
duarze lady. Ktoś przyniósł małą składa- 
ną drabinkę i pokazywał mu, jak się nią 
manipuluje. Opowiedziano mu też, że 
w krzakach. znaleziono rozpięte druty, 
które miały powstrzymać pościg włamy- 
waczy. Potem sama lady Aveling pokaza- 
ła mu swoje klejnoty. 


Watkins mówił bardzo mało. Żalił się 
tylko na wielkie zmęczenie. To też wszy- 
scy wycofali się z pokoju, życząc mu do- 
brej nocy. 

O świcie znaleziono w parku sztalugi 
i napięte płótno: widniały na niem ja- 
skrawe zielone kleksy. 

O świcie nie znaleziono w buduarze 
ani Teddy Watkinsa, ani klejnotów lady 
Aveljng.. Zarówno on. jak i brylanty 
zniknęły bez śladu... Tłum. F. M. 
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Zakończenie 


w procesie Husmanna. 


ZEZNANIA PASTORA. — OPINJA RZECZOZNAWCÓW. — WYROK ZOSTANIE OGŁOSZONY PRA- 


Essen, w październiku. 

(=) Z początkiem dzisiejszej roz- 
prawy postawił prokurator wnio- 
sek, aby zeznania rzeczoznawców 
odbywały się z wykluczeniem jaw- 
ności, ponieważ zawierają one mo- 
menty, mogące ujemnie wpłynąć 
na młodzież. 

Następnie w dalszym ciągu prze- 
słuchiwano świadków. Przede- 
wszystkiem wystąpił 

pastor Otto Fetter, 
który był doradcą duchownym o- 
skarżonego. Pastor zeznawał bar- 
dzo przychylnie dla Husmanna. Go 
do IDaubego — to pastor jest zda- 
nia — że nie odwzajemniał on 
przyjaźni Husmanna. 

Szczególnie ciekawe są z pośród 
dalszych świadków zeznania p. 
Lenz, Spotkała ona około godz. 7. 
dwóch mężczyzn, którzy szli w. kie 


Z TEATRU. 

Wieczór operowy ku  uczczeniu 

J0-lecia Republiki Czechosłowac- 
kiej. 


Lwów, 30 października. 

Przedstawieniom „Rusałki“ to- 
warzyszy wzrastające uslawicznie 
ma lwowskiej scenie powodzenie, a 
niedzielne, doskonałe wykonanie 
dzieła czeskiego mistrza uświetnił 
jeszcze artystyczny w całem tego 
słowa znaczeniu współudział znako 
mitej Zdeńki Zikowej, primadon- 
my teatru praskiego. Dzięki nad- 
zwyczaj korzystnemu widocznie u- 
sposobieniu głosowemu uwydatniły 
się tym razem walory wybitnie 
dramatycznego sopranu p. Ziko- 
wej okazale, jej rzewna a ślicznie 
frazowana kantylena porywała słu 
chaczów, a śpiew wykazujący w 
lirycznych momentach tyle serde- 
cznego przejęcia się, a w chwilach 
dramatycznych sporo rozmachu i 
olśniewających efektów, wywoływał 
mnóstwo zachwytów. Zdeńkę Zi- 
kową śmiało nazwać można ideal- 
ną wykonawczynią partji rusałki, 
a niezwykłe sukcesy wokalne po- 
tęguje tu poetyczna kreacja posta- 
ci, do której czarująca i pełna 
wdzięku aparycja czeskiej artyst- 
ki tak świetnie się nadaje. Występ 
p. Zikowej zapewnił więc i wi- 
dzom i słuchaczom dużo prawdzi- 
wego zadowolenia, które znalazło 
swój wyraz w entuzjastycznych o- 
klaskach po każdej odsłonie i, w 
wyższym jeszcze stopniu, w okaza- 
łej owacji kwiatowej, jaką zgoto- 
wano wyśmienitej przedstawiciel- 
ce rusałki po II. akcie. 

Inne partje pozostały (z wyjąt- 
kiem roli obcej księżny, której ob- 
sada uległa korzystnej zmianie) w 
obsadzie znanej z premjery baśni 
Dworzaka. Więcej niż precyzyjny 
współudział zespołów (wokalnego 
i instrumentalnego) pod artystycz- 
ną batutą dyr. J. Leszczyńskiego 
nadał onegdajszermu wieczorowi ce- 
chę  pierwszorzędnie  udatnego 
przedstawienia operowego. Amfi- 
tealr był szczelnie zapełniony. 


i. m 


WDOPODOBNIE W ŚRODĘ. 


runku Bohuns. Jeden z nich był 
wysoki i zbroczony krwią. 
Obaj szli bardzo szybko i często się 
oglądali. Kiedy czuli, że p. Lenz ich 
obserwuje, uczynili ku niej gro- 


bieta uciekła. O iem spotkaniu o- 
powiedziała nasiępnie mężowi. 

Z napięciem słuchano również 
zeznań generalnego sekretarza Jaa- 


Przygoda księcia szwedzkiego 


w restauracji nowojorskiej. 


JEST ŻYWO OMAWIANA W PRASIE AMERYKAŃSKIEJ. 


N. Jork, w październiku. 

(N) Książę Olaf szwedzki, po- 
dróżujący obecnie po świecie, trafił 
oczywiście 

i do Nowego Jorku. 

| A ponieważ chciał gruntownie po- 

znać życie tego największego na 
świecie miasta, postanowił więc Zo- 
baczyć słynną 

restaurację Browna. 
Tam też spotkała go przygoda, któ- 
rą powtarzamy za „New York Ti- 
mes". 

Osobliwością tej restauracji jest, 
że stanowisko starszego kelnera 
zajmuje 

prawdziwy hrabia, 
jego koledzy są conajmniej 
baronami, 
usiugujące zaś panie, to damy z ary 
stokracji rosyjskiej. 

Otóż kiedy książę Olaf wszedł 
wraz ze świta do dłokalu, okazało 
się, że niema ani jednego wolnego 
miejsca. Wówczas to jeden z pa- 
mów z otoczenia księcia podszedł 

do dyrektora lokalu, 
przedstawił mu się, i wskazując na 
stojącego opodal wysokiego pana, 
poprosił o miejsce 
dla księcia Olafa ek T 


Dzecko neznysłym lena 


— Przykro mi bardzo — odpo- 
wiedział na to dyrektor lokalu — 
lecz jestem narazie ze swego per- 


najzupęłniej zadowolony. 
Wypada dodać, że jeżeli powyż- 
sze opowiadanie nie jest prawdzi- 
we, to w każdym razie dobrze jest 
zmyślone. 


| 
| 
| 
żny gest tak, że przestraszona ko- 
| 
| 
i 
f 
j 


pa z Berlina, specjalisty w my 
stjach seksualnych. Jaap wdrożył 
poszukiwania, mające ustalić, czy 
oskarżony pozostawał w kontakcie 
z jakiemiś 
podejrzanemi kołami. 

Rezultaty tych badań wypadły ne- 
gatywnie, 

Następnie nastąpiła narada w 
sprawie jawności dalszych obrad, 
które miały być poświęcone zezna- 
niom rzeczoznawców. Dopuszczono 
jawność. Zeznawali rzeczoznawcy 
prof. Hübner i prof. Milier-Hess. 
Prof. Hiibner ujął swoje wywody 
mniej więcej w następujące słowa: 
„Nie ulega wątpliwości, iż osobi- 
stość Husmanna odbiegała od nor- 
my. Odznaczał się on zbyt silnie 
rozbudzonem życiem erotycznem, 
które nie doznawało upustu. Alko- 
hol nie wywoływał u niego zmian 
chorobliwych. Zabijanie kotów nie 
posiada podkładu psychopatyczne- 
go“. Prof. Miiller-Iless uważa rów- 
nież oskarżonego za anormalnego. 

Na iem zakończono posiępowa- 
nie dowodowe. We wtorek rozpo- 
cznie się pojedynek słowny obrony 
i prokuratora, a we środę najpraw- 
dopodobniej zostanie już ogłoszony 


| wyrok. 


Gonan Doyle rozmawiał z duchem 


Józefą, Konrada Korzeniowskiego. 


KONRAD PRAGNIE, ABY DOYLE 


DOKOŃCZYŁ ZACZĘTEJ PRZEZ 


NIEGO POWIEŚCI. 


Londyn, w pażdzierniku. 
(=) Angielsk; pisarz sir Artur 
Conan Doyle jest — jak wiadomo 
wodzem  spirytystów  angiel- 
skich. Niedawno udzielił dzienni- 
karzowi londyńskiemu wywiadu i 
opiewiedział mu, że podczas sean- 
su spirytystycznego rozmawiał z 
angielskim marszałkiem 
Haigiem 
oraz ze sławnym powieściopisarzem 
Józefem Konradem - Korzeniow- 


menem nawy 


STAN ZUPEŁNEGO ZEZWIERZECENIA. — POZATEM DZIE- 


Londyn, w październiku. 

(=) Zarząd przytułku dla sie- 
rót londyńskiego przedmieścia Wil 
lesden zwrócił się do brytyjskie- 
go min. zdrowia z prraśba, by roz- 
porzadziło ono losem trzyletniej 
bardzo pięknej i zdrowei dziew- 
czynki, która okazuje tylko mini- 
malne ślady inzeligencii i znajduje 
się w stanie pierwotnej zwierze- 
cości. 

Dziecko postępowaniem swo- 
jem zupełnie przypomina małe 
zwierzątko. Wszelkie wysiłki, bv 
je nauczyć chodzić spełzły na ni- 
czem, Nie można również była 


Ofiara fanatyzmu. 
Moskwa, w październiku. 
(N) Do Moskwy nadeszła z Ba- 
ku wiadomość, że rozpoczął się pro 
ces o zabójstwo komsomołki Sei- 
tana, która pragnąc zerwać ze zwy- 
czajami muzułmańskim: chodziła 
po mieście bez zasłony na twarzy. 
Słanatyzowana ludność oburzona 
tem poslępowaniem podstępnie za- 
mordowała dziewczynę. Wyroku w 
tej sprawie oczekuje opinja miej- 
scowa z wielkiem  zainieresowa- 
niem. 


| 
CKO JEST PIEKNE I ZDROWE. | 
| 


je nauczyć mowy. Nie znosi na sa 

bie iakieikołwiek odzieży, 

zupełnie nagie łazi na czwara- 

kach 

i zdziera z siebie ledzież. 
„Prawdziwy żal ogarnia nas 

-— kończy ów zarząd swoją pro- 

śbę — gdy palrzymy na to ślicz- 

ne i zdrowe dziecko. które znaj- 

duje się w tak poźwornym sta- | 

nie..." | 


Pierwszy kontakt z marszał- 
kiem Haigiem drogą spirytystycz- 
ną nastąpił w dwa dni po śmierci 
zasłużonego Anglika. Za pośrednic- 
twem znanega medjum rozmawiał 
Doyle z marszałkiem przeszło dwie 
godziny. W toku tej rozmowy zdrą 


| dził mu Haig 


najintymniejsze tajemnice 
swego życia prywatnego. 
Należy dodać, że Haig za życia był 
gorącym spirytystą i bliskim zna- 
jomym Doyle'a. 
Co do Konrada — to medjum 


| oznajmiło mu, że jakiś duch chce 


z nim się porozumieć. Był to Kon- 
rad, który zwrócił się do Doyle'a z 
prośbą, aby dokończył zaczęte) 
przez niego powieści. 

Wywiad z Doylem wywołał w 
Anglji wielkie zainteresowanie. 


iwial ŚNIEŻNY 


najsziachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
ljony pań zawdzięczają 
swoją piękność. 
Wszędzie do nabyćla, 


Uroczys:Ść urodz Watuciisza 


DELEGACI 12-U NARODÓW.— CIEKAWY WYRAZ HOŁDU. 


Londyn, w$ październiku. 

(=) Niezwykłą uroczystość uro- | 
dzin obchodzono niedawno w. Lom- | 
dynie. Delegaci 12-tu różnych na- | 
rodów zgromadzili się, aby razem | 
uczcić pamięć wielkiego filozofa i | 
myśliciela, Konfucjusza. Zebranie 
odbyło się u Chińczyka, dra Czen- 
Chuan-Czanga. 

Dr. Czen jest to założyciel 
„Związku wielbicieli Konfucjusza”, | 
prezydeni uniwersytetu pekińskie- 
go i jeden z wodzów chińskiego | 


ruchu intelektualnego.  Bawiąc w 


Londynie, skorzystał z lego, aby 
zlożyć hołd pamięci swego wiel- 
kiego rodaka i proroka. 

Gości swoich przyjął Czen w 
wielkiej sali i miał na sobie długi, 
czarno-biały jedwabny płaszcz, 
włosy jego były ufryzowane na 
sposób chiński. Dr. Czen ukląkł 
przed portretem Konfucjusza i skło 


nil się dziewięć razy,  przyczem 
czoło jego doiknęla ziemi. 
Zaio menu bankietu, który się 


później odbył, miało charakter zu- 
pełnie europejski, 


"SWOIM CZYTELNICZKOM = 
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POGADANKA. 


Lwów, 30. października. 

Ostatnia moja pogadanka znalazła 
tak żywy oddźwięk wśród moich Czy- 
telniczek, a słowa uznania za poru- 
szenie tego właśnie problemu życia 
kobiecego spotkały mnie z tak miłych 
ust, że jest mi to zachętą, aby jeszcze 
nieco w tym temacie pomówić z Wa- 
mi, Miłe Panie. 

Przypominacie sobie, wszak praw- 
da? Mówiłyśmy o tej drugiej piękno- 
ści kobiecej, która wypromieniowuje 
od zewnątrz, z duszy, wówczas naj- 
jaśniej, najbardziej świetlanie, kiedy 
gaśnie ta pierwsza, której młodość 
jest bezwarunkowym atrybutem. 

Co czynić, aby tę drugą piękność 


zyskać, aby gdy zgasną na twarzy 
wiośniane uroki, nie być wyelimino- 
waną z życia, lub też — co subtelnie 


czującą kobietę napełnia jeszcze więk- 
szą obawą — aby jej pozostanie w 


szeregach tych, które się liczą, nie 
okrywało ją Śśmiesznościa ? 
Należy do tego zaiste sztuka, 


kunszt pewien, który jednak niektóre 
kobiety umieją doprowadzić do wir- 
tuozostwa. 

Trzeba bardzo mało i bardzo wie- 
le... Od kobiety, która” dosięgła już 
punktu zwrotnego, po którym zaczyna 
się skłon, nie wymaga się dziś wła- 


ściwie rezygnacji z niczego — tylko 
przetransportowania wszystkiego na 
inny ton... 


Nie powinna rezygnować bynaj- 
mniej z pielęgnacji swej fizyczności. 
Przeciwnie, powinna się jej oddawać 
z jeszcze większem staraniem i nigdy 
dọ końca życia w niej nie ustawać, 
jak niemniej nie powinna rezygnować 
z tego bogatego rezerwoaru, jaki daje 
kobiecie do rozporządzenia dzisiejsza 
moda. 

Bo obecnie tylko niemodna kobie- 
ta robi wrażenie starej. Siwy włos 
puszysty i ułożony w zgrabną fryzu- 
rę, wypielęgnowana cera, zręczna pū- 
stać przy odpowiednio dobranej toa- 
lecie, u damy każdego wieku czynią 
dobre wrażenie, zjednają sympatię o- 
toczenia. A gdy do tego dołączy się 
pogodny umysł, dowcip i ożywienie, 
to przy doświadczeniu życiowem, ja- 
kiem kobieta w starszem wieku góruje 
nad młodocianemi osóbkami, może jej 
towarzystwo być niezrównanem, naj- 
żywiej pożądanem... 

Może ona być przedmiotem hołdu 
i podziwu mężczyzn i wolno jej z te- 
go najpiękniejszego kwiecia w życiu 
kobiety korzystać, wolno się jej go 
nigdy nie wyrzekać — ale pod jednym 
warunkiem... — że ze swego stosunku 
do rodzaju męskiego wyeliminuje 


wszelki, choćby najlżejszy podkład 
erotyzmu, 

Wolno kobiecie starszej szermować 
dowcipem, wolno czarować Świat mę- 
zki swoim intelektem, subtelnością od- 
czuwań i poglądów na życie, wolno 
być najintymniejszą, najbardziej zau- 
faną powiernicą planów życiowych 
mężczyzny, jego marzeń, prac i na- 
dziejj — ale to wszystko musi być 
przepuszczone przez alembik bezinte- 
resowności,  odczynione niejako z 
wszelkiej zaborczości erotycznej, 
choćby tylko platonicznie pojętej. 

Niema nie śmieszniejszego i nie- 
smaczniejszego, jak kobieta podsta- 
rzała, pragnąca czynić jeszcze pod- 
boje miłosne, wdzięczącą się i mizdrzą- 
ca do mężczyzn, przyjmująca za do- 
brą monetę komplementy, prawione jej 
ironicznie — lub też całem swem za- 
chowaniem  dopraszająca się tych 
grzeczności nieszczerych, które stały 
się jej z dawnego nawyku tak konie- 
czne, jak nałogowcowi narkotyk... 

Taka kobieta politowanie budzi i 
niesmak — i nie odmładza się, ale 
postarza, traci to, co ma dla kobiety 


najwyższą wartość: poczucie własnej 
godności. ( 

O ileż bardziej wartościowy, o ile 
piękniejszy będzie ten hołd i ta cześć, 
jaką mężczyzna będzie miał dla ko- 
biety starszej, gdy ta potrafi być mu 
dobrą, bezinteresowną przyjaciółką i 
powiernicą, gdy w tej obcej kobiecości 
znajdzie odblask macierzyńskiej do- 
broci, wyrozumiałości ù troskliwości, 
która mu każe wierzyć w wyższą u- 
szlachetniającą siłę pierwiastka ' ko- 
biecego. 

Dobra, subtelna, uduchowiona ko- 
bieta w tem stadjum drugiej, nie prze- 
mijającej piękności, może spełnić wo- 
bec rodzaju męzkiego tę uszlachet- 
niającą misję, do której nie dorosła 
kobieta młoda w okresie, gdy jeszcze 
burze własnych niezrównoważonych, 
niewyładowanych uczuć miotały nią, 
jak wątłym liściem, przysłaniając 
przed nią świetlane, wyższe kręgi... 
Dojść do nich może kobieta dojrzała, 
która wzniosła się już nad osobiste 
pragnienia i uczucia — i może do 
tych wyźszych  regjonów pociągnąć 
tych, których darzy swą przyjaźnią 
i bezinteresowną tkliwością. 

J. P. 


2 dziedziny mody. 


SZLACHECTWO STROJU. 


Paryž, w październiku. 
Pojawiła się tu obecnie niezwy- 
kła książka ksieżnej Bibesco, jednej 


4 


z kobiet przodujących kulturą i e- 
Jegancja, jednej z tych, która umia- 
ła najprzedziwniej zgłębić psycholo- 


Elegancki, aksamitny płaszcz wizytowy, przybrany futrem. 
Suknia do przyjęć w domu. 


Szykowna suknia jumperowa z bronzo- 


wego homegum: 


| 


Komplet zimowy — suknią i płaszcz. 


gię i znaczenie mody, jako sztuki 
godnej zająć miejsce między kun- 
sztami zdobiącymi życie i nadają- 
cymi mu wartości estetyczne. — 
Książka ta nosi tytuł: „Szlachectwo 
stroju“ i opowiada rzeczy niezwy- 
kle ciekawe o czarodziejskiem kró- 
lestwie mody. Z tego powodu przy- 
taczamy krótki wyjątek z tej nie- 
zwykłej książki, w którym autorka 


7 PY EZ 
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Suknia na ciepłe dni jesienne. 


opisuje swoją wizytę w jednym z 
pierwszorzędnych magazynów pa- 
ryskich. 

Widziałam — pisze aulorka — w 


jednem z muzeów londyńskich ślicz- 
nie ubrane małe laleczki. Pod ekspo- 
natami widniał napis: „Francuskie la- 
leczki mody“. „French dolls of Fa- 
shion'. — Te maleńkie figurki miały 
minę dziwnie triumfującą, jak gdyby 
władczynie świata. Z katalogu dowie- 
działam się, że pochodziły one z 17. 
wieku, z czasów wielkich wojen mor- 
skich Ludwika XIV z Wilhelmem O- 
rańskim. Nie wolno bylo wówczas 
niczego przewozić, ale laleczki niosą- 
ce poza granice Francji każdorazowy 
obraz mody, były wolne od tego zaka- 


zu, przepływały swobodnie wzburzone | 
fale morskie — i fale nienawiści pań- | 


stwowych i politycznych — i znajdo- 
wały wszędzie gościnne przyjęcie. 
lle razy przybywam do Paryża, 
zawsze myślę o tych triumfujących 
laleczkach, jako synonimie wszech- 


władztwa dobrego smaku i mody, któ- | 


rych panowanie przetrwało wszelkie 
inne potęgi. Paryż posiada niezliczone 
magazyny mód, lecz myli się ten, kto 
sądzi, że dziedzina ta jest republiką, 
w której ogół rządzi. 

W gruncie rzeczy 
stwo, w którem władza Spoczywa w 
rękach niewielu. Ci tworzą koncepcje, 
ci wydają rozkazy, wszyscy inni są 
tylko wykonawcami. tych rozkazów, 
są tylko ich naśladowcami. 

Przed niejakim czasem danem mi 
było dostać się do takiego sanktua- 
rjum, w którem tworzy się moda. Nie 
było to rzeczą łatwą, ale posiadałam 
polecenie tak potężne, że  otwierało 
wszystkie drzwi. Dzięki temu przeby- 
łam próg gabinetu naczelnej „direc- 
tricé“, tej, która w ciszy i skupieniu, 
jak prawdziwa kapłanka, szuka no- 
wych dróg, nowych realizacji. Gabi- 
net był zalany strumieniem światła, 
padającego z oszklonego sufitu i o- 
szklonych ścian. Wielka cisza, wiel- 
kie biurko, wielki dywan. Pozatem 
sala zupełnie próżna, mieści tylko u- 
Toczyste zebranie dwudziestu lalek 
wielkości naturalnej,  znieruchomia- 
łych w wielkim geście. To na tych 
.schematycznych kobietach directricć'a 
robi swe. doświadczenia. Narzuca na 
nie zwoje materjału, bada efekty, 


jest to króle- | 


| 
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„KOBIETA W DOMD r SATONIE" 


przykrawa, upina, szuka rozwiązania 
problemu formy, — rozważanie, które 
się jej narzuca dwa razy do roku. 

To tu, w tych ścianach, w tej jas- 
nej samotni dokonywa się każdorazowa 
przemiana mody. Ta lekka fuktuacja, 
która ma poruszyć i zadziwić miljony 
istot, która z Paryża rozejdzie się na 
cały świat, przez wszystkie konty- 
nenty i przez wszystkie morza i którą 
się nazwie linją sezonu. 


A oto stoi przedemną ta wszech- 


| 
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potężna twórczyni, od której słowa, 
od której decyzji, ta wielka przemiana 
zależy. Żyje ona w tym okresie czasu 
samotna, jak królowa pszczół w swym 
ulu, rozporządzając calym ludem pod- 
danym na swoje usługi, sama wład- 
czyni i służebnica świata całego. 
A czego ten świat od niej oczekuje, 
czego żąda? Nowych pomysłów, no- 
wych kreacji. Musi je stworzyć dwa 
razy do roku, setki. zawsze innych, 
zawsze odmiennych. 


jo wf BSA OMĄĆ wr WOW 
Z hygjeny i pielęgnowania urody. 


U WRÓT ZIMOWEJ PORY ROKU. 


Lwów, 30. października. 

Gzerwoność nosa, czerwone ręce 
i zimne nogi, to jest jak gdyby nie- 
rozdzielny listek koniczyny, który na- 
wiedza co roku z nastaniem zimnej 
pory swoje ofiary, doprowadzając je 
nieraz do rozpaczy. Zwłaszcza pierw- 
szy z tych objawów, to jest czerwo- 
ność nosa skłania osoby nim dotknię- 
łe do szukania pomocy w kosmetyce. 

Jeśli taki pacjent, czy pacjentka, 
zwróci się do lekarza, to otwiera oczy 
ze zdumienia, gdy ten zamiast zapi- 
sać odrazu jakąś maść, czy zabieg 
bezpośredni, stawia pytanie: Zapew- 
ne pan, czy pani cierpi także na zim- 
ne nogi? — Pacjent nie może zrozu- 
mieć w tem pytaniu związku z dole- 
gliwością, która go sprowadza, lecz 
dla lekarza jest to rzecz jasna, że ma 
tu do czynienia z t. zw. „vasomotło- 
rykiem', to jest z człowiekiem, u któ- 
rego nie funkcjonują normalnie pod- 
skórne naczynia krwionośne. — Te 
najcieńsze rozgałęzienia naczyń krwio 
nośnych nie są zdolne pod wpływem 
zimna należycie się ściągać, czynność 
ich słabnie i po niejakim czasie na- 
stępuje ich rozszerzenie, co sprowadza 
następnie złą cyrkulację krwi, ze 
wszystkiemi . ich następstwami, jak 
cdmrożenia, czerwoność skóry itp. 

Lokalne leczenie tych niedomagań, 
czy to za pomocą maści lub proszków, 
czy elektryczności djatermii itp. może 


tylko do pewnego stopnia złagodzić 
włórne symptomy, ale powód ich po- 
zostaje i może być usunięty tylko 
przez leczenie całego organizmu. Bar- 
dzo skutecznym środkiem bywa tutaj 


ichtjol, a także masaż całego ciala. 
Jednakże przedewszystkiem, osoba 
dotknięta tymi przykrymi objawami, 


powinna uważać, aby o ile możności 
unikać ostrego zimna. 
się myć zbyt zimną wodą, ani nie 
wychodzić na powietrze w dniach 
szczególnie mroźnych i burzliwych. 
Również należy unikać wszelkich 
sposobności do  kongestji, jak n. p. 
gorących trunków, pieprznych i obfi- 
tych potraw, oraz wogóle zwracać 
szczególniejszą uwagę na regularne 
funkcjonowanie organów trawienia. 
Natomiast mniej polecenia godne są 
preparaty, zawierające kamlorę, albo 
inne -podobne składniki.: Wprawdzie 
chwilowo skóra blednie pó ich uży- 
ciu, ale silne podrażnienie jej sprowa- 
dza następnie reakcję i po pewnym 
czasie naczyńka napełniają się tem 
obficiej krwią, a nos i ręce stają się 
już nie czerwone, ale fioletowe. 

tych obja- 


ży jako przestroga, żeby 


wów nie lekceważyć i nie poprzesta- | 


wać na gotowych środkach kosmetycz 

nych, ale zasiągnąć w każdym wy- 

padku porady doświadczonego lekarza. 
Alfa. 


Ze świata kobiecego. 


KOBIETA JAPOŃSKA PRZY CERE. 
MON JI ROZDAWANIA HERBATY. 


Lwów, 30. października. 
Herbata w Japonii nie jest tylko 
zwykłą używką, ale przedmiotem spe- 
cjalnego kultu. Gdy w towarzystwie 
Japończyk podnosi do ust filiżankę 
z herbatą, lo jest to moment tak uro- 


czysty, że wszelka rozmowa ustaje, 
bo byłoby nieprzyzwoitością  rozpra- 


szać uwagę na cokolwiek innego. To 
też ceremonja podawania herbaty w 
domu japońskim należy niemal do 
religijnych obrządków, a pani domu 
jest kapłanką tego kultu. 

Zebrania herbaciane odbywają się 
w domu japońskim według ściśle prze- 
pisanych kanonów. Zebranie takie po 
formalnościach powitalnych, odbywa 
się w nabożnem skupieniu ducha, od 
chwili, gdy pani domu w stroju uro- 
czystym przystępuje do przyrządzenia 
tego boskiego napoju. Każdy jej ruch, 
każde użyte naczynie posiada wielo- 
wiekową tradycję. 

Gdy herbata gotowa, podaje ją 
pani domu również według oznaczo- 
nego ceremonjału po koleji gościom, 
przyczem uwzględnia się bardzo ści- 
śle socjalne polożenie każdego z oso- 
bna. Najwyżsi dygnitarze nie tylko 
otrzymują pierwsi ten napój, ale nad- 
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lo zawarty on jesl w najkosztownicj- 
szych antycznych filiżankach. Im 
skromniejsze stanowisko gościa, tem 
skromniejsze otrzymuje on także na- 
czynie. Na znak pani domu rozpo- 
czyna się picic herbaty w takiej ci- 
szy, że usłyszeć można brzęk przelatu- 
jącej muchy. Ccrqemonja ta zresztą nie 
jest rzeczą łatwa, bo n. p. jest pilnie 
przestrzegane, ażeby zawartość fili- 
żanki połknąć w ezterech tykach. Kto 
przekroczylby ten przepis dobrego to- 
nu, ośmieszyłby się przed  towarzy- 
stwem i zostalby z zebrania wyklu- 
czony. 

Po spełnieniu czary jeszcze przcz 
pewien moment trwa nabożna cisza, 
poczem pani domu rozdaje obecnym 
kartki papieru, na których każdy 
z gości w poetycznej formie, pisze ja- 
kiś grzeczny aloryzm dla pani domu 
i dla swojego najbliższego sąsiada. 
Obyczaj ten utrzymuje się od wicków 
aż po dziś dzień, pomimo zeuropeizo- 
wania Japonji. a wdzięk z jakim ko- 
biela japońska potrafi się wywiązać 
ze swcj roli w tym kulcie, rozstrzyga 
o jej dystynkcji i stanowisku w towa- 
rzystwie. J. P. 


Nie powinna ;, 


Szykowny płaszcz sportowy z futrem 

Oto ta, która umie realizować naj- 
piękniejsze sny, najpiękniejsze marze- 
nia. Stoi pośrodku tego pokoju, który 
jest, jak gdyby naczełną komendą, ze 
zmarszczką poważnej myśli na czole, 
w poważnym stroju, pełna skupienia, 


Niechaj ten mały przykład posłu- | jak dowódca podczas walnej batalji. 


Jej rysy zdradzają najwyższy wysiłek 
myśli i woli, który cechuje władców,, 
jej usta wydają jasne i krótkie rozka- 
zy. — Gdy załatwiam cel mej wizyty 
wydaje mi się, że stoją przed  jedy- 
nym władcą, który rządzi bez parla- 


' mentu i bez ministrów. — Ta kobieta 


wydaje czterysta nowych ustaw w 
ciągu roku, ustaw, które są nakazem 
dla calego świata. W obliczu repre- 
zentantki takiej władzy, wyrażenie: 
„szlachectwo sukni“ nabiera dla mnie 
nowego znaczenia... Przypominam so- 
bie te triumfujące figurki, widziane 
w muzeum londyńskiem i chylę czoła 
przed Potęgą. Nina. 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 

TEATR WIELKI: 

Wtorek, 30 października o godz. 7.30 
„Dziękuję za służbę”. 

Środa, 31. października, o godz. 7-mej 
„Król Zygmunt August". 50% zniżki. 

Czwartek, 1. listopada o godz. 3-ciej 
„Dziady. 

Czwartek, 1. listopada o godz. 7.30 
„Rigoletto“. Wyst. Rajczewa i Szlemiń- 
skiej. 


Października 
Wtorek 
Alfonsa R., Marcela 


że 


Teatr Wielki. Dziś wyborna komedja 
WE Perzyńskiego „Dziękuję za służbę”, 
która spotkała się na premjerze z ogól- 
nem uznaniem publiczności, wypełniają- 
cej widownię Teatru Wielkiego po brzegi. 
Komedja ta grana z olbrzymiem powo- 
dzeniem na scenie Teatru Narodowego w 
Warszawie, znalazła także i u nas dosko- 
nałych wykonawców w pp. Jarkowskiej, 


Jerzmanowskiej,  Rasińskim,  Strachoc- 
kim i Szyndlerze. 
Na „Dzień Oszczędności* obchodzony 


uroczyście w całej Polsce, jak i w innych 
krajach kulturalnych, Dyrekcja Teatru 
Wielkiego przeznaczyła wspaniałą ope- 
rę narodową, Tadeusza  Jotejki „Król 
Zygmunt August", której uroczyste przed- 
stawienie odbędzie się w środę 31 bm. o 
godzinie 7-mej wieczorem. Przedstawienie 
poprzedzi przemówienie dyrektora Ban- 
ku Gosp. Kraj. we Lwowie p. Marjana 
Chechtińskiego. Ceny biletów wstępu o 
40 % zniżone. 
* 
TEATR MAŁY: 

Wtorek, dnia 30. bm. „Teatro dei Pic- 
coli“. Dwa przedstawienia o 7-ej i o godz. 
9-ej wieczór. p 

Środa, dnia 31-go bm. „Teatro dei Pic- 
coli“. Dwa przedstawienia o 7-ej i o godz. 
9-ej wieczór. 

Czwartek, dnia l-go listopada „Teatro 
dei Piccoli“ pó raz ostatni. Dwa przed- 
stawienia o godz. 7-ej i o 9-tej wiecz. 

Fenomenainy „Teatro dei Piccoli“ 
przedłuża swój pobyt w sali Teatru Ma- 
łego do czwartku dn. 1-go listopada włą- 
cznie. Urocze-to widowisko, wzbudzające 
zachwyt u dorosłych zarówno jak u dzie- 
ci, cieszy się tak wielką frekwencją, iż 
dyrekcja Teatru Małego postarała się 
przedłużyć umowę z dr. Podrecca jeszcze 
na dni parę. Wszyscy, którzy dotąd nie 
widzieli słynnego teatru „Sztucznych Lu- 
dzi“, powinni skorzystać z tej okazji. 
™ Zniżka 50% w Teatrze Małym. Marija 
Malicka i Aleksander Węgierko wracają 
do Lwowa i ukażą się w swych doskona- 
łych rolach w słonecznej komedji R. 
Bracco „Prawdziwa miłość”, na którą bi- 
lety zostały zniżone wyjątkowo na ten 
dzień o 50%. „Prawdziwa Miłość“ po zni- 
żonych cenach ukaże się dn. 2-go listo- 
pada, w piątek. 

Premjera w Testrze Małym. Najbliższą 
premjerą Teatru Małego, która nastąpi 
już w sobotę dn. 3-go listopada, będzie 
świetna komedja St. Kiedrzyńskiego „Po- 
wrót do grzechu“, która ostatnio w Tea- 
trze Polskim w Warszawie święciła ol- 
brzymie sukcesy. Główne role odtworzą 
uroczy artyści warszawscy Marja Malicka 
i Aleksander Węgierko, których dyrekcja 
Teatru Małego udało się pozyskać jeszcze 
na jakiś czas, oraz dyr. L. Czarnowski. 
Reżyserję objął znakomity reżyser tea- 
trów Szyfmana p. a. Węgierko. Premjera 
ta zapowiada się jako pierwszorzędna a- 
trakcja. 


n 

Gaspar Cassado, światowej sławy ar- 
tysta biszpański, jeden z najznakomit- 
szych wiolonczelistów współczesnych, 
grać będzie poraz pierwszy we Lwowie 
we wtorek, 6. lis'cpada. 

x 

Z muzyki. Koncert pianisty Artura 
Hermelina, odbędzie się w piątek 2. listo- 
pada. O koncercie p. Hermelina w War- 
szawie pisał m. in. prof. St. Niewiadom- 
ski: „A. Hermelin, to wielki, niepospolity 
talent. Przedewszystkiem rozporządza zu- 
peinie niepospolitym tonem, sprawność 
techniczna pierwszorzędna, zmysł plasty- 
ki bardzo wyrobiony — koncertant umie 
słuchacza fascynować. Produkcja posta- 
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Ograniczenie przemiału mąki 
i wypieku chleba. 


Lwów, 30. października. 

(). Na murach miasta rozlepiono 
obwieszczenie, podpisane przez zastęp- 
cę Komisarza R. Frankowskiego, któ- 
rem Magistrat król. stoł. miasta Lwo- 
wa podaje do wiadomości, że na pod- 
stawie rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych wszedł w życie z dn. 
20. paźdz. 1928 zakaz przemiału żyta 
na mąkę o wyższym procencie aniżeli 
70% jako gatunku najwyższego. 

Z dniem zaś 12. XI. 1928 wchodzi 
w życie zakaz przemiału pszenicy na 
mąkę o wyższym procencie aniżeli 
65% jako gatunku najwyższego. 

W myśl powołanego rozporządze- 


nia zakazane jest używanie w zakła- 
dach przemysłowych do przerobu i 
wszelkiego rodzaju wypieku mąki 
pszennej i żytniej, pochodzących z 
przemiału nieodpowiadającego powyż- 
szym normom. Władze powiatowe ad- 
ministracji ogólnej są uprawnione do 
kontroli nad przestrzeganiem powyż- 
szych postanowień. Winni  przekro- 
czenia powyższych zakazów ulegną 
grzywnie do 10.000 zł., lub karze a- 
resztu do 6 tygodni. Z orzeczoną karą 
może być połączona konfiskata przed- 
miotów, do których odnosi się czyn 
przestępny. ^ 


Za kłamliwe „sensacje“ 


MUSIAŁ OPUŚCIĆ WARSZAWĘ KORESPONDENT „PRAGER PRESSE“. 


Lwów, 30. października. 
(N.) Czytelnicy „Gazety Porannej' 
przypominają sobie zapewne 
kłamliwą wiadomość 
półurzędowego dziennika praskiego 
„Prager Presse“ o zmianach w rzą- 
dzie polskim. P. korespondent desy- 
gnował pułk. Sławka na stanowisko 
premjera, a na wypadek jego odmowy 
pierwszym ministrem miałby zostać 
p. Świtalski. Te i tym podobne rewe- 


lacje skłoniły rząd polski 
do zaprotestowaniz 
w Pradze. 

Obecnie nadeszła wiadomość, iż 
stały korespondent warszawski „Pra- 
ger Presse”, p. Antoni Finger, będący 
autorem tych „rewelacji“ został przez 
redakcję 

odwołany. 
W ten sposób rząd polski 
żądaną satysfakcję. 


otrzymał 


wila Hermelina odrazu na zaszczytnem 
miejscu, obok najznakomitszych gości na- 
szych koncertowych. Nasz artysta ucho- 
dzący zagranicą za jednego z najświet- 
niejszyen pianistów młodszej generacjj, 
wykoną u nas duży i bardzo inieresujący 
program. 
x 
Repertnar Biura Koncertowego 
G M. Tuerka. - 
Piątek, 2. listopada: Artur Hermelin, 
Pianista. 
Wtorek, 6. listopada: Gaspar Cassado, 
Wiolonczelista, 9030-4 
8 


* 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Zdeptany kwiat“. 
AVENUE: „W siódmem niebie“. 
CASINO: „Córka Zorry“. 
CHIMERA: „Strzał o Północy”. 
GRAŻYNA: „Przedpickie”. 
FATAMORGANA: „Chłopczyca'*. 
KOPERNIK: „Dramat w 

Rouge". 

LEW: „Dzikuska'. 

LUNA: Eddie Polo. 

MARYSIEŃKA: „Dramat 
Rouge*. 

OAZA: „Gdy w kobiecie miłość się þu- 
dzi“, oraz występy artystów p. Tarnaw- 
skiej i Orwicza. 

PALACE: „Tajemnica cytadeli“. 

PASAŻ: „Pod fałszywem  oskarże- 


Moulin 


w Moulin 


UCIECHA: „Niewolnica księcia Bo- 
rysa“. $ 
—0)— 
SENSACYJNA IMPREZA 
KABAREJOWO - KINEMATOGRAFI- 
CZNA. 


W niedzielę, dnia 4. listopada 1928 
o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w sali kina .,Paiace'* staraniem Klubu 
sporiowego Policji Państw. wielki Po- 
ranek kinematograiiczny, na którym 
wyświetlony zostanie jeden z najwspa- 
nialszych filmów świata pt. „Monte 
Santo" (dramat w 10 aktach), ponadto 
doborowa komedja i tygodnik aktual- 
ności. 

Jako nzupełnienie programu występ 
znakomitej pieśniarki J. Erwestównej. 

Bilety po znacznie zniżonych ce- 
nach do nabycia w dniu poranku przy 
kasie kina „Palace”. 
DANCING RODZINY WOJSKOWEJ. 

Dnia 3. listopada br. odbędzie się 
w salach kasyna 19. pułku piechoty 


na Cytadeli wielki dancing Rodziny 
Wojskowej. — Dwie orkiestry, obłity, 
tani a doskonały bufet. Początek o 
godz. 20-tej. Wstęp dla wojska i za- 
proszonych gości 1 zł. 50 gr., bilet 
akademicki 1 zł. Dla p. akademików 
wstęp za legitymacją. — Zaproszenia 
wydaje Sekretarjat Rodziny Wojsko- 
wej przy ul. Romanowicza 11, III p. 
od godz. 12—13 codziennie. ' 

0—— 

Tosiedzenie Rady Przybocznej vdbę- 
dzie się 31. bm. o godz. 18-tej w sali Miej- 
skiego Muzeum przemysłu artystycznego 
we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej 20. 

Odznaczenie „Skały“. Stowarzyszenie 
katolickiej młodzieży rękodzjeln. „Skała“ 
we Lwowie zostało za zasługi swe w okre- 
sie obrony/Lwowa odznaczone krzyżem 
Obrony Łwowa. W dniu 4. listopada, tj. 
w przyszłą niedzielę, odbędzie się uroczy- 
ste odsłonięcie nadanego temu zasłużone- 
mu Stowarzyszeniu krzyża O. L. na gma- 
chu „Skały“ przy ul. Mickiewicza. Na pro 
gram uroczystości złożą Się: produkcje 
Chóru „Syrena“, oraz przemówienia dc- 
legata Kapituły Krzyża Obrony Lwowa 
i dœegala „Skały“. 

Straż Mogił Polskich Bohaterów za- 
wiadamia, że na mocy rozporządzenia 
min. spraw wewn. posiada wyłączne pra- 
wo sprzedaży świec, kwiatów, wieńców, 
z.eleni, krzyży, chorągiewek i lampionów 
w dnie 31. października, 1. i 2. listopada 
br. Jakkolwiek rozporządzenie powyższe 
obejmuje cały teren miasta Lwowa, sprze 
daż odbywać się będzie wyłącznie tylko 
przed ij na cmentarzach Łyczakowskim 
i Janowskim. Sprzedaży po domach, oraz 
zbiórki do puszek Straż Mogił Polskich 
Bohaterów nie urządza. S. M. P. B. za- 
wiadamia równocześnie, że krzyże na o- 
statnią kwaterę grobów nie zostały nu 
czas wykonane. 

Prezydjum Lwowskiej Izby Lekarskiej 
podaje do wiadomości, że z racji wybo- 
rów do Rady Izby Lekarskiej na trzech- 
lecie 1829-—195!, pa myśl; par. 1. Instruk- 
Gi wyborczej izbowej, odbedzie się Ogól- 
ne Zgromadzenie Przedwyborcze w nie- 
dzielę 18. listopada br. o pół do 11 przed- 
poł. w sali Inst. Technol we Lwowie, ul. 
Bourlarda 5. W zgromadzeniu tem ucze- 
stniczyć mogą wszyscy członkowie Izby, 
objęci listą lekarzy uprawnionych do gło- 
sowania. 

Polskie Towarzystwo Politechniezne 
zawiadamia swoich członków, że 31. bm. 
wygłosi odczyt p. inż. Mermon pt. „Obli- 
czanie kosztów wytwarzania z uwzględ- 
nieniem koszt4w wspólnych. Początek o 
godz. 18-tej. Goście miłe widziani. 


Polskie Tow. Przyrodników im. Ko- 
pernika. Posiedzenie naukowe odbędzie 
sig we wtorek dnia 30 bm. o godz. 18-tej 
w Instytucie Geologicznym Uniw. J. K., 
ul. Długosza 8., z porządkiem dziennym: 
Dr. Henryk Orkisz: Kilka uwag o klima- 
cie Lwowa. 


Wykład adw. Dra Bronisława Fellera 
z Krakowa w Izbie adwokackiej. Dziś 30. 
bm. odbędzie się w tut. Izbie Adwokac- 
kiej wykład dra Bron. Fellera, adwokata 
z Krakowa, autora pracy o ubezpiecze- 
niach zbiorowych p. t. „Zbiorowe ubcz- 
pieczenia adwokatów". Początek wykłady 
o godz. 6.30 wieczorem. 


Imieniem nhbogich Towarzystw Dobre. 
ezynuości, które od szeregu lat zbierały 
datki w Dnie zaduszne na cmentarzach 
lwowskich zwracam się z gorącą prośbą 
do naszego społeczeństwa, by złożywszy 
ofiarę na groby naszych obrońców boha- 
terskich zechciały pomiętać o dziełach 
miłosierdzia składać swe ofiary w redak- 
cji niniejszego pisma na Dom sierót N. P. 
N. P. Marji i Tow. Św. Salomei opieki 
nad wdowami i sierotami, Jadwiga Papa- 
ra, przewodnicząca. 


() Na centralną targowicę miejską 
spędzono 21—28 bm. 36 wołów, 24, bu- 
haj; 522 krów, 5 sztuk jałownika i 566 
cieląt. Za mięso opasowe płacono 2.20 do 
2.45, 2.05 do 2.15 do 2.—, za cielęce 2.40 
do 2.90, za wieprzowe 2.60 do 2.90, za 
mięso bydlęce z prowincji 1.70 do 2.10, 
cielęce 2.20 do 2.80, wieprzowe 2.45 do 
2.70, koszerne 2.30 do 2.90, baranie 1.20 
do 1.60. 


(—) Baczność przed złodziejami w 
dnin Wszystkich Świętych. Corocznie w 
w dniu Wszystkich Świetych złodzieje 
lwowscy przypuszczają generalny szturm 
na cudze mie'ne. W związku z tem nale- 
ży pamiętać, by nie pozostawiać mie- 
Szkań bez opieki, na cmentarz nie zabie- 
rać ze sobą większej gotówki, ani biżu- 
terji a ponadto zwracać baczną uwagę w 
tramwajach na swoje kieszenie. Ostroż- 
ność jest niezwykle wskazana, albowiem 
rokrocznie kroniki policyjne notują w 
dniu tym rekordowe wprost ilości kra- 
dzieży. 

(—) Ofiara eksplozji lampy naftowej. 
Wczoraj popołudniu w realności przy ul. 
Pod Dębem 7, w mieszkaniu dozorczyni 
Katarzyny Szafran nastąpiła eksplozja 
lampy naftowej, przyczem  Szafranowa 
doznała poparzeń na całem: ciele. Pogoto- 
wie odwiozło ją do szpitala, 

(—) Nieszczęśliwy wypadek woźnicy. 
Na ul. Szymonowicza, przy zderzeniu się 
wozu ciężarowego z tramwajem, spadł na 
bruk woźnica Jan Grabowski i przy upad- 
ku doznał złamania nogi oraz obrażeń na 
całem ciele. e 


(—) Włamania i kradzieże. Z mie- 


szkania Stanisława  Folendra  (Franci- 
szkańska 3), skradziono ubiegłej nocy 
garderobę wartości 330 zł. Jako podej- 


rzanego o ię kradzież aresztowano Miko- 
łaja Wańczurę (Teatyńska 37). Ze 
sklepu galanteryjnego Maksa Katza (Pod- 
łeskiego 4) skradziono wczoraj pakunek 
zawierający 18 sweterów i 4 pledy war- 
tości 350 zł. — Na szkodę Juljusza Wein- 
czefta (ul. Na Bajkach 22, skradziono 
wczoraj z mieszkania garderobę wartości 
335 zł. i 

(—) Syn kopie ojca w brzuch. Do szpi- 
lala powszechnego przywieziono wczoraj 
Henryka Krata, zamieszkałego w Rzęśnie 
polskiej, którego syn kopnął tak nie- 
szczęśliwie w brzuch, iż Krat musi zostać 
poddany operacji. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj Józ. Zająca za wywołanie awan- 
tury w.restauracji na Bogdanówce, oraz 
Michała Purskiego i Wład. Trymburskie- 
go za napad i pobicie Jana Terenczaka, 
woźnicy. 

(—) Oszust małżeński. Cecylja Pijo- 
trowska, służąca, zam. Kalecza 14, donio- 
sła policji, że we wrześniu br. niejaki 
Stefan Sygłęr (Zadwórzańska 15) pod po- 
zorem małżeństwa wyłudził od niej 307 
złotych. 


Z kraju. 


—— 


Zgon 7%. prezesa Dyrekcji kolejowej 
krakowskiej. Zmarł w Krakowie b. prezes 
Dyrekcji kolejowej krakowskiej inż. Wło- 
dzimierz Zborowski, w wieku lat 69. Był 
on jednym z najtęższych fachowców w 
dziedzinie kolejnictwa w Polsce. 


cm 


Do litościwych serc maszyeb Czytelni- 
ków zwraea się 80.letnia staruszka, pozo- 
stająca bez środków do życia. Datki przyj 
muje Administracja dla „A. F.*, 
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Zycie gospodarcze, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 31 października 1928. 


skich kol 


ejach. 


WPROWADZAJĄ ONE W MIEJSCE OBO WIĄZUJĄCYCH OD SZEREGU LAT PRZEPISÓW PRZEWOZOWYCH NOWE „RE 
GULAMINY PRZEWOZU“ O ZUPEŁNIE ZMIENIONYM UKŁADZIE ODPOW4łAD AJĄCYM POSTANOWIENIOM KONWEN- 
CJI MIĘDZYNARODOWEJ. — OBOWIĄZUJĄ ONE Z WAŻNOŚCIĄ OD 1. LISTOFADA TAKŻE NA OBSZARZE WOLNE- 


Lwów, 30. października. 

Z dniem 1. listopada br. wchodzą w 
życie ma polskich kolejach nowe taryfy 
zarówno dla przewozu osób, bagażu i 
przesyłek ekspresowych, jak i dla prze- 
wozu towarów. Moc obowiązująca no- 
wych postanowień taryfowych rozciągać 
się będzie także i na elsszar Wolnego Mia 
sta Gdańska, na którym obowiązywały 
dotychczas przepisy, oparte jeszcze na la- 
ryfach niemieckich z odpowiedniemi 
zmianami, 

Nowe taryfy znoszą „przepisy przewo- 
EA OK W oma 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCGH. 
Wtorek, 30. października 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z pryt 
gramofenowych. 17.10 Odczyt „Sport w 
życiu i na boisku“, 18.00 Koncert kame- 
ralay. Muzyka lekka. Wykonawcy: J. Wy 
socka fortepian) i Tadeusz  Ochlewski 
iskrz.). 19.30 Transm. z opery Katowi- 
ckiej. 

Kraków (656) 19.20 Transm. z Opery 
Katowickiej. 

Poznań (344) 20.30 Audycja muzyczna. 
22.40 Muzyka taneczna. 

Katowice (422) 19.20 Transm. z Opery. 

Wilno (435) 19.20 Transm. z Opery 
Katowickiej. 

Królewies (303) 20.05 Muzyka kame- 
realna. 

Praga (348) 19.00 Transmisja opery 
z Teatru Narodowego. 

Lipsk (365) 19.30 Odczyt pt. „Rak a 
nowe odkrycia w medycynie, 20.00 Weso- 
ły wieczór. Muzyka operetkowa, recytacje 
i anegdoty. 

Stattgart (379) 22.00 Koncert muzyki 
operowej. W programie: Weber, Bizet, 
Verdi. 

Frankfurt (428) 21.00 Transmisja z 
Berlina. 

Rzym (447) 20.45 „Łucja z Lammer- 
mooru“, opera w 3 aktach Donizettiego: 

Langenherg (468) 21.00 Wieczór Bee- 
thovena. Solista Henri Marteau (skzzyp.). 

Wiedeń (517) 20.06 Koncert wiedeń- 
skiej orkiestry symfonicznej. Solista prof. 
Emil Sauer (fort. (Haendel, Mendelsohn, 
Czajkowski, Sauer). 

Budapcszi (555) 17.00 Konceri symfo- 
niczny. Muzyka francuska. 22.30 Czas. 
Pogoda. Muzyka cygańska z hotelu „Hun- 
garja 


Środa 31. października 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Koncert w wykonan. 
orkiestry P. R. 19.30 Odczyt org. z racji* 
„Dnia Oszczędności", 20.30 Koncent soli- 
słów. Wykonawcy: S. Millerowa (sopran), 
M. Wilkomiirska (fórt.), K. Wilkomirski (wio 
lonczela). 

Kraków (566) 20.3U Transmisja koncertu 
wieczornego z Katowic, 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z Warszawy. 

Poznań (344) 20.30 Koncert muzyki pol- 
skiej (Paderewski, Wieniawski, Różycki), 
23.00 Muzyka taneczna. 

Katowice (422) 20.30 Koncert wieczorny 
poświęcony twórczości Beethovena. Pro- 
gam: 1. Sonata A-dur op. 30 na fortepian 
i sprzypce. 2) Pieśni. szkockit. 3) Kwartet 
fortepianowy Esdur. 

Lipsk (365) 20.00 Transmusja muzyki re- 
ligijnej. 

Sztuttgart (379) 20.00 Transmisja z Ope- 
ry Fnankfunckiej. „Elektra“, opera Ryszar- 
da Straussa. ~ 

Hamburg (394) 19.25 Kilonja. Transmi- 
agja z Teatru miejskiego. „Borys Godunow“ 
opera w 4 aktach Mussorgskiego. 

Frankfurt (428) 20.00 Transmisja z ope- 
ry Frankfurckiej. „Elektra“ opera R. Straus- 
sa. 


Berlin (483) 20.00 „Trojanie w Kartagi- 
nie“. Poemat liryczny w 4 aktach Ber- 
Jlioza. 

Wiedeń (517) 19.20 Transmisja z Opery 
Wiedeńskiej. „Ifigenja w Aulidzie”, opera w 
8 aktaah Glucka. Następnie muzyka lekka. 

Budapeszt (555) 23.00 Muzyka cygań- 
ska. 
Kowno (2000) 19.80 Transmisja z Tea- 
tru Państwowego. „Carmen“, opera Bizela. 


GO MIASTA GDAŃSKA. 


zowce”. która przez długi szereg lat nor- 
mowały komunikację kolejową we wszy- 
stkich jej dziedzinach, i wprowadzają w 
części I. nowe regulaminy przewozu., U- 
kład nowych regulaminów jest zupełnie 
zmieniony i rozszerzony i bardziej przej- 
rzysty, a odpowiada on systemowi i po- 
rządkowi, przyjętemu w postanowieniach 


konwencji międzynarodowej, które we- 
szły w życie w kolejowej komunikacji 
międzynarodowej dnia 1. październi- 
ka br. 


Z ważniejszych postanowień reguiami- 
nu przewozu osób podnieść należy obo- 
wiązek, nałożony na podróżnego w kie- 
runku sprawdzania, czy otrzymał właści- 
wy bilet, dalej możność rozpoczęcia po- 
dróży dowolnego dnia czasu ważności bi» 
letn, który to czas wynosi odtąd za odle- 
głość do 150 km. jedną dobę, a za każde 
dalsze rozpoczęte 200 km. odległości rów- 
nież po jednej dobie, wreszcie uowy prze- 
pis, wedle którego w wypadkach, zasłu- 
gujących na wyjątkowe uwzględnienie, 


Kronika gospodarcza. 


Kontyngent na konserwy rybne z Da- 
nji. Izba przemysłowo-handlowa zawiada- 
mia, że ustalony został kontyngent na 
konserwy rybne z Danji. Podania wnosić 
należy do Jlzł:y w nieprzekraczalnym ter- 
minie do dnia 5. listopada włącznie. 


GIEŁDY. 


UIELDA LWOWSKA, 
Lwów 29. października. 

W akcjach podaż przewyższa zapotrze- 
bowanie, wskutek czego kursy kształtują 
się zniżkawo. Obroty stosunkowo małe. 
'Tendencja niejednolita. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. € 
Lwów 29. października. 

Na rynku zbożowym tendencja na ogól 
utrzymana. Silny popyt za żytem i owsem 
przy dostatecznej podaży i cenach cokol- 
wiek zwyżkowych. Usposobienie bardzo o- 
żywione. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa 29. października. (Tel. G. P) 
5 proc. pożyczka dolarowa 102, 5 proc. po- 
życzka korwersyjna 67, 5 proc. pożyczka 
kolejowa 1925 60 3/4, 10 proc. pożyczk: 
kolejowa 102 i pół, 8 proc. Listy zast. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bku Rol 
nego 94, 8 proc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 
94, 4 proc. pożyczka inwestycyjna 1:18 i pół 

Waluty i dewizy: Belgja 123.68, Holan 
dja 356.65, Londyn 43.10, Nowy Jonk 8.88 
Paryż 34.75, Praga 26.36, Szwajcarja 171.09, 
Wiedeń 125.07. 

Warszawa 29. października. (Tel. G. P) 
Bank Dyskontowy 134 i pół, Bank Polski 
177, Bank Zachodmi 32 i pół, Bank Zw. Sp 
Zarobk. 80, Sole poły, sowe 24, Warsz. Tow 
Cukr. 47, Firley 64 i pół, Wysoka 212, Lil. 
pop 35 i pół, Modrzejów 33, Norblin 217 
Ostrowiec B I 112, II 105, Rudzki 38 i pól, 
Starachowice 39 3/4, Zawiercie 20 3/4, 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków 29. października. (Tel. G. P. 
Tohan 20, Pharma 6.60, Trzebinja 13, Paro- 
wozy 36, Siersza d. 56.60, Chodorów 195. 

GIEŁDA ZURYGHSKA. 

Zurych 29. października. (Tel. G. P.) 
Paryż 20.30 i pół, Londyn 25.20 i ćwierć. 
Nowy Jork 5.19.72 i pół, Belgja 72.22, Wło- 
ohy 27.22, Hiszpanja 83.70, Holandja 208.40, 
Berlin 123.83, Wiedeń 78.10, Sztokholm 
138.90, Oslo 138.55, Kopenhaga 138.55, So- 
fia 3.75, Praga 15.40, Warszawa 58.20, Bu- 
dapeszt 90.60, Białogród 9.18, Ateny 6.73, 
Konstantynopol 2.62, Bukareszt 3.18 i pół. 
Helsingfors 13.08, Buenos Aires 218 3/4. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń 29. października. (Tel. G. P.) 
Amsterdam 284.45, Belgrad 12.46 1/8, Ber 
lin 169,00, Bruksela 98.63, Budapeszt 128.75 
Bukareszt 427 5/8, Kopenhaga 189.15, Lon 
dyn 34.42 i ćwierć, Madryt 114.10, Medjo 
lan 37.16 3/4, Nowy Jork 709.55, Oslo 
189.25, Paryż 27.71, Praga 21.025, Sofja 
5.11, Sztokholm 189.80, Warszawa 79.82, 
Zurych 136.50. Amerykańskie 707.50, Nie- 
mieckie 168.88, Włoskie 37.05. Jugoslo- 
wiańskie 12.40, Czeskie 20.99 i ćwierć, Wę- 
zierskie 123.95, Angielskie 34.35, Renta ma- 


= IE Z ND ZZ W, 


personal kolejowy może zezwolić na wej- 
ście do pociągu z biletem peronowym. — 
W razie zgłoszenia konduktorowi w prze- 
pisanym czasie dalszej jazdy będzie się 
uiszczało, jak dawniej, dopłatę w wyso- 


kości 1 zł —- Nowością jest umieszczenie 
w regulaminie cennika odszkodowań za 
uszkodzenie lub zanieczyszczenie wa- 
gonu. 


Zasadniczym zmianom uległy przepi- 
sy o przewozie przesyłek ekspresowych 
(dotychczas „nadzwyczajnych*), dla któ- 
rych wprowadzono osobne „listy ekspre» 
sowe“, 

Część I. taryfy osobowej zawiera mig- 
dzy innemi nowy wykaz opłat dodatko- 
wych za rozmaite świadczenia. 

Formularze listów przewozowych na 
przesyłki towarowe doznały niektórych 
zmian. 

Pcszczególne części nowych taryf są 
do nabycia w cenie po 2, 3, względnie 5 
złotych.. 


jowa 0.75, Renta lutowa 0.75, Benikverein 
25.90, Bodenkredit 110 i pól, Kreditanstalt 
59, Bank Hipoteczny 92, Kompas 0.77, Laen 
derbank 30, Merkury 22.40, Kolej półn. 1241 
Żivnosteńska 128 i pół Austr. kol. państw. 
25.75, Kolej połudn. 13.80, Goleszów 460, 
Cement 150, Browary 185, Alpiny 44.05, 
Berg u. Hutten 849, Krupp 10.80, Poldi 
Huette 183.50, Prager Eisen 433, Rima 
126.80, Skoda 294 i ćwierć, Siersza 18 i pół, 
Zieleniewski 124, Fanto 8 3/4, Karpaty 27.01 
Galicja 75 i pół. 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 29. października. (Tel. G. P.) 
Nowy Jork 484.90, Holandja 12.09.40, Fran- 
cja 124.13, Belgja 34.886, Włochy 92.57, 
Niemcy 20.35, Szwajcarja 25.201, Hiszpanja 
30.10, Danja 18.19. Szwecja 18.138, Norwe- 
gja 18.195, Helsingfors 192.67, Praga 163.62, 
Wiedeń 34.47, Warszawa 43.24. 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 29. października. (Tel. G. P.) Lon- 
dym 124.13, Nowy Jork 25.60, Belgja 355 3/4 
Hiszpanja 412.34, Wlochy 134.05, Szwajca- 
rja 492 i pół, Danja 682 i ćwierć, Holandja 
1026 i ćwierć, Norwegia 682, Szwecja 684 i 
ćwierć, Praga 15.50, Rumunja 76, Niemcy 
610, Wiedeń 360. 

OBROTY PRYWATNE. 
lwów, 30. października. 

Tendencja chwiejna. Obrót średni. 

WALUTY: Dolary amer. 8.87.50 do 
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50 do 8.82.00, 
korony czeskie 0.26.25—1.26.50, szylingi 
austr.  0.25.50—1.25.00. leje  0.05.25— 
3.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.34.75 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.80, fun- 
ty szterlingi 43.40.00—43.80.00, czerwień- 
ze sow. za jeden 26.00—27.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.60.00—36.80.00, 

0 franków 34.40:00—34.70.00, 20 marek 
niem. 42.40.00—42.75.00, 10 rubli ros. 
:6.80—47.20. 

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—-0.70-00, 
5 kor. austr. 3.55.00—3.60.00, flor. austr. 
1./7—1.80, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
koniejki za rubel 150—1.55 


Ze sportu. 


BIEG NA PRZEŁAJ O NAGRODY 
„WIEKU NOWEGO". 
Lwów, 30. października. 
Odbyte w dniu wczorajszym do- 
roczne biegi na przełaj o nagrody 


Redakcji „Wieku Nowego“ na trasie, 


długości około 4.500 m. dla senjorów, 
oraz około 3.500 m. dla juniorów dały 
następujące wyniki: 

Bieg senjorów: 1) Sawaryn (Pog.) 
20 min. 47.0 sek., 2) Woron (Pogoń) 
22 min. 30.0 sek., 3) Dobosz (Pogoń) 
22 min. 45.4 sek., 4) Borzemski (Cz.) 


22 min, 56.8 sek., 5) Lieberman (Dror) 


28 min. 22.0 sek. ,6) Horobiowski (P.), 
7) Juda (Metal), 8) Smaczyński (Pog.), 
9) Kotowicz (Sokół II), 10) Adamcio 
(AZS), 11) Sierant (40 pp.), 12) Nor- 
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l ton (Cz.), 18) Wronka (Cz.), 14) Ro- 
ger (40 pp.), 15) Jaworek.(19 pp.) 
16) Janeczko (Cz.), 17) Kamiński 
(niestow.), 18) Orso. (Lechja), 19) Tu- 
rek (19 pp.), 20) Czykowski (40 pp.). 
Drużynowo: 1) Pogoń w składzie: Sa- 
waryn, Woron. Dobosz, Horobiowski, 
Smaczyński, Bieniasz, Rozlachowski, 
Kostruba 42 kt., zajmując 1, 2, 3, 6, 
8 i 22 miejsce, 2) Czarni w składzie: 
Borzemski, Norton, Wromka, Janeczko, 
Zann, Witkowski, Stawicz i Walczak 
89 pkt. zajmując 4, 12, 13, 16, 21 i 23 
miejsce. 3) 40 p. p. w składzie: Jawo- 
„rek, Sierant, Czaykowski, Wiegorz, 
Kwapień, Kozub, Stiefel i Gruszka 161 
pkt. zajmując 11, 14, 20, 25, 43 i 88 
miejsce. 4) 19 p. p. 167 pkt, 5) Lechja 
22 pkt. 6) VIII P. P. 349 pkt. 

W biegu juniorów: 1) Demkowski, 
(R. K. S.) 15 min. 18 sek., 2) Nieden- 
thal (Pog.) 15 min. 30 sek. 3) War- 
czewski (Kl. Cyg.) 4) „Marjan“ (Le- 
chja). 5) Chowadek (Zw. Strzelecki). 
6) Fowicz. 7) Grlewiez (Lechja). 8) 
Gruss (Dror). 9) Englert (Sok. Ma- 
cierz). 10) Judenberg (Dror). Ogółem 
startowało 82 w. biegu senjorów, oraz 
31 w biegu junjorów, przyczem wszy- 
scy bieg skończyli, co jest godne pod- 
kreślenia. Organizacja bez zarzutu. 


OGŁOSZENIA, 
NAUKA I WYCHOWANIE. 


peenu 


10 groszy za wyraz. 


szybciej, najdoskonalej Instytut Steno. 


STENOGRAFJI wyucza listownie, naj- 
graficzny: Warszawa, Krucza 26 (Zaa- 
wansowanym wydawnictwa). 8327-7 

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyrāz. 

SALĘ na szkołę tańców poszukuję. Zgło- 

szenia Loeffler, hotel Saski. 9022-2 


LOKAL frontowy, trzy pokoje, ewentual- 
nie z kuchnią, parter (wysokie sutere- 
ny), w śródmieściu, bardzo ładny, sw- 
chy, wejście wprost z klatki schodo- 
wej od właściciela domu na pracownię 
lub mieszkanie do wynajęcia natych- 
miast. Nazwisko i adres reflektującego 
pod „3 lecie“ do Administracji tego pis- 
ma. 9024 


ELEGANCKI, niekrępujący pokój, klatka 
schodowa, tylko dojeżdżającemu. Św. 
Piotra 9, dozorca wskaże. 9056 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz, 


ZGUBIŁEM portfel wraz z dokumentami 
Uczeiwy znalazca raczy dokumenta o- 
desłać pod adresem: Israel Kahane, 
Stryjska L 3. 9046 


POSADY POSZUKIWANE, 


| 3 grosze za wyraz. i 


nomee H 


| PODRĘCZNA krawiecka poszukuje posa- 
dy do zakładu lub pracowni. Ludwika 

| Rudkiewiczówna, ul. Lenartowicza 9. 

t 9029-2 


PANNA z kursem buchalterji, pisząca na 
maszynie, z kilkumiesięczną praktyką 
poszukuje posady praktykantki biuro« 
wej. Wymagania bardzo skromne. Zgło- 
szenia do Administracji pod „Solidna“. 

9047 


SIOSTRA ALMA, dyp. pielęgniarka cho- 
rych, z długoletnią praktyką szpitalną i 
prywatną przybyła do Lwowa, poleca 
się Szaszkiewicza 6 I. p. u WP. Kowal- 
skiej. 8986-2 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


MUNDANTKI oraz służącej do wszystkie- 
go poszukuję. Adwokat Wepper, Lwów, 
ul. Gródecka 5. 8961 


Nr. & 68 


„GAZETA PORANNA" z dnia 31 października 1928. 


DO SPRZEDANIA! Garnitur niłocarniany 
przewozowy w ruchu. Szerokość hębna 
36 cali. Motor „Ursus“ 7 silny, Poczta 
Łuczyce k. Sokala, Zarząd Majątku Bo- 
diaczów. 9021 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 


PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 „SPORT“ 
plac Halicki 3. 8968-6 


BIELIZNA SZWAJCARSKA dziecinna i 
damska „SPORT“, plac Halicki 3. 
8968-6 


WiLLA nowa o 3 pokojach, kuchm, ta- 
zience w parterze, 2 pokojach, kuchni w 
mansardzie, do tego ogródek, zaraz do 
sprzedania przy ul. Olszewskiego (bocz- 
na Grochowskiej). Wiadomość: Towarzy 


DOM koł i Zi 
do sprzedania koło stacji Zimna StB Torsnowo, Lmówa pl. Mariacki l 10, 


woda za 9000 zł w ratach. Józef Wer- 


schner. Poczta Zimnawoda Osiczyna. I. p. 3666-5 
9023-5 é 
ja i RÓŻNE DONIESIENIA, 
Przeradia | BOAMYWA ów. | esa wa || 


ae 


WYTŁACZAM DESENIE na płaszezach 
piuszowych nawet starych  zniszczo* 
nych, odświeżam, przerabiam na faso- 
ny modne. M. Wolańska. Lwów, Sobie- 


Mateje na pokrycia w wielkim wyborze 
poleca najtaniej 
Kazimierz Skibiński 
Lwów, Kopernika l. 4. Telei, 51-10 
Ty!ko naprzecfw Szkowrona. 


o w VS” skiego 12, tel. 17—04. 8173-15 

PIES do sprzedania, Doberman rasowy, 
tresowany, ulica Kochanowskiego 38. | UN:EWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
u dozorcy. 9041 wojskową na nazwisko Baszak Jan, nr. 


1893 roku w Wcjutyczach. Książeczkę 


PLASZCZYKI zimowe dia dzieci do lat 15 zgubiono roku 192E. 8999-3 


od zł. 25 poleca „Trykot", ul. Halicka 
l 2i. 9050-2 


KOMPLEŁNE wyprawki dla noworod- 
ków „SPORT“, plac Halicki 3. 8968-6 


UBRANKA i mundurki szkoine, swetery 
oraz trykoty poleca najtaniej „Trykg' 
ul. Halicka 21. 9050-2 

2 AUTOBUSY marki Ford, 14-osobowe, 
bardzo lamo do sprzedania. , Zgłosze- 
nia: Kowalska, Jarosław, Zakład samo- 
chodowy. 8997-3 


DO GIMNASTYKI mundurka-spodenki i 
pantofle poleca „Trykot*, uł. Halicka 
1. 21. 9050-2 


|a| 
Proszę zaam ę.aż sob.e 


SYRENA 


LATARKi KARBIDOWE, rowerowe od zł. 
7.50 ręczne, powozowe, straganiarskic i 
do traktorów. Latarki elektryczne kie- 
szonkowe, baterje i żarówki zapasowe po- 
leca w wielkim wyborze Jakób Rosen- 
man, Lwów, Akademieka 26, Tel. 19—61. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 


ŚWIECE „Milka“ į światełka na groby | Hurt! Odwrobne: on 
poleca najtaniej „Lumen“, pl. Ma- 9051-14 
rjacki 4. i 9049-2 T 

LOSZKĘ rasową z dużymi prosiętami, ko- U | 1 j? 
nie, s kazkej wóz sein. Puławskie- BÈ inle: GSZWEI Hi 
go 10/I. 9048-3 | Napisz imię, nazwisko, 

ECA miesiąc urodzenia, otrzy- 

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży- | masz darmo broszurę, 
czy meble wszelkiego rodzaju na długo- | określenie charakteru, 
terminowe splaty firma Jakób Czysz, | Zdolności, przeznaczenia. 

Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw ka- oznasz kim jesteś, kim 
tedrv) rok zeloż 1894. 8729-6 | być możesz. Adresuj: cr) 


Warszawa, Redakcja „Wie- 

dza Tajemna“ skrzynka 

pocztowa 571. Załączyć znaczek pocz- 
towy na przesyłkę. 


BIELIZNA damska krajowa, zagraniczna, 
po cenach znacznie zniżonych, Piepes, 
Lwów, Boimów 7. 8258-10 


MASZYNOPOL” 


J 
Lwó , Sykstuska 9. 
telef. 36-86. poleca: 


Masz”ny do psen a 


wszelkich sys emów, biuro- 
we i podróżne (Portable) 


Maszyny do lczen a i aparaty do powielania - 
na dogodne spłaty ratalne 


wością zarost. 


Btr, 15 


W podróż zabieraj z 
sozą prawdziwe nożyki Gillette 


Goląc się nożykiem Gillette, oszczę- 
dzasz czas, usuwając z niezwykłą lat- 


Prawdziwe nożyki 


Giilette usuwają z łatwością każdy 


zarost, twardy czy miękki. 


Te nie- 


zwykłe wlasności zawdzięczają nożyki 
Gnllette najlepszej elastycznej stali, 
z której są wyrabiane i najnow- 


szym metodom hartowania i szlifo- 
wania, zastosowanym przy fabrykacji. 


Nożyki w opakowaniu po 30, 1015 sztuk są do 
nabycia we wszystkich odnośnych sklepach. 


Każdy prawdziwy nożyk 
Gillette jest oznaczony tą 
marką ochronną. 


WORLD OVER 


KNOWN THE 


GILLETTE SAFETY RAZOR CO. 
Prawdziwe nożyki Gillette są nailepszym wyrobem amerykańskim. 


ZGUBIGNO książkę wojskową na nazwi- 
sko Piotr Wełlecki, ur. w r. 1900 w „Woli 
Piotrowej powiat Sanok PKU. Sanok 

8984-79 


UNIEWAZNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Pzeszów. Józef 
Czech. 1896, Trzciana koło Rzeszowa. 

9042 


AMERYKAŃSKA guma do żucia, poleca 
Jakób Rosenman, Akademicka 26. 
9053-16 


ZGUBIONO kartę zwolnienia od wojsk: 
na nazwisko Wasyl Skibicki ur. w r. 1907 
w Lalinie powiat Sanok PKU. Sanok. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową, wydaną przez P. K. U. Sambor. 
Semen Małaniuk. 9027-3 


E. 3152/25. EDYKT LICYTACYJNY. Dnia 
18. grudnia 1928 o godz. 9 przedpoł. od- 
będzie stę w niżej wymienionym Są- 
dzie w biurze Nr. IV. licytacja realno- 
ści whl. 995. gm. Zniesienie. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależytościami: 
4945 zł. Najniższa oferta: 2473 zł. Poni- 
żej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. Warunki licytacyjne i inne doku- 
menta przejrzeć można w podpisanym 
Sądzie. Sąd powiatowy S. II. Oddział 
IV. we Lwowie, dnia 20. października 


FEJLETON „GAZETY PORANNEJ“ z 31. X. 1928. 


G. G. TOUDOUZE: 7 


TAJEMNICA MOJADERCY 


Antoryzowany przekład Kazimierza Rychłowskiego. 
——00 


Do dz:ś dnia nie rozumiem właściwie dobrze, 
jak się to slało i dlaczego... dość na tem, że pew- 
nego dnia stanęliśmy przed widmem zupełnej 
ruiny finansowej. Ruina — słowo nieznane do- 
tychczas w moim starym rodzie Wik:ngów!l... Za 
dawnych. dobrych czasów, kiedy z pieniędzmi 
było krucho, sprawa przedstawiała się zupełnie 
prosto: oto wypływało się na morze, na wschód 
czy na zachód i po pewnym czasie wracało się 
z bogatym łupem. W dzisiejszych warunkach 
nie da się to niestety zrobić, — a szkoda!... Ludzie 
sami sobie utrudniają życie! 

Ojciec mój zatem widząc, że nie może ani złu- 
pić jakiego miasia, ani zrabować paru statków, 
zadecydował, że trzeba znaleść jakąś milionerkę, 
któraby naszej siarej tarczy herbowej mogla 
swem złolem dodać nowego blasku... Że zaś tego 
rodzaju niewiasty spotyka się się obecnie naj- 
częściej na drugiej półkul., — zalem ojciec mój 


ła to także flibustjerka... w swoim rodzaju... zmo- 
dernizowana.. Bo przecież trzeba iść z duchem 
czasu, — nieprawdaż? 

Dlatego to rozstaliśmy się pewnej nocy, po 
wesolej zabawie w paryskim barze... Nazajutrz 
rano byłem już w Hawrze, gdzie wsiadłem na 
okręt... 

Nie będę ci opowiadał, jak i dlaczego wywi- 
nęło mi się z rąk kilka dobrych „partyj”, — dla- 
czego nie znalazłem w Ameryce owej żony-mi- 
ljonerki, ku wielkiemu zmariwieniu paru czci- 
godnych dam, które chciały zarobić sobie uczci- 
wie i legalnie należną prowizję. Nic w tem niema 
ciekawego: nie udało mi się — : na tem koniec. 

Obok wielu innych wad, mam jedną, najgor- 
szą: niepohamowaną dumę. Jest lo dziedziczne 
zreszią w naszym rodzie. Miałżebym wracać do 
Francji z niczem? Narazić się na śmiech i drwi- 
ny mych przyjaciół, że mi się nie udało? Tegoby 
tylko brakowało! Kiedy hrabia de Breaute-Bric- 
queville wybiera się na wyprawę, musi wrócić z 
nie; jako zwycięzca! A jeżeli któremu się nie po- 
szczęściło, niech przepada, niech robi co chce! 
Zwyciężonemu wracać do kraju nie wolno! I ja 
trzymałem się tej wiekowej tradycji...  Zresz:ą 
w tym czasie właśnie dosiałem zawiadomienie 
o śmierci mego ojca. jedynego przedstawiciela 
naszego rodu. A więc zostałem naraz bez rodziny, 


wysłał mnie do Ameryki... W gruncie rzeczy by- bez żony-miljonerki, bez pieniędzy!.. 


| 


8984-83 1928. . 9028-3 


Cóż mi pozostawało?.. szukać przygód, na 
wzór mych przodków... 

I wybrałem się na poszukiwanie tych przy- 
gód. 

Z początku szło mi bardzo cieżko: próbowa- 
łem najrozmaitszych zawodów... Jakich? dużoby 
tu było do opowiadania; szkoda czasu... Ale jeśł:ś 
ciekawy, mogę ci powiedzieć. A więc: szukałem 
złota... karczowałem lasy... zajmowałem się prze- 
mytnictwem.. pracowałem jako robotnik przy, 
kanale Panamskim... byłem naczelnikiem bandy 
w Meksyku... naczelnikiem policji na pewnej wy- 
spie na Oceanie Spokojnym... Potem handlowa- 
łem bucikami, byłem wiertaczem w kopalni na- 
fty.. pracowałem w wielkiej rzeźni... robiłem in- 
teresy na giełdzie... Ale przyznam ci się szcze- 
rze, że zawsze ciągnęło mię coś do morza. Ilekroć 
moglem dostać się na morze, rzucałem wszysi- 
ko, choćby to były złote interesy. Tak jest, wola- 
łem klepać biedę na morzu, niż jeździć wygod- 
nem autem po mieście. Może ci się to wyda dzi- 
wnem i niepojętem, — ale tak już było. Jestem 
Wikingiem i tyle! Za najlichszy siatek, za naj- 
nędzniejszą drewnianą barkę oddałbym wszyst- 
kie pałace Nowego Jorku i Paryża! 

— Dlatego to — przed jakiemi piętnastoma 
m.esiącami, -— zgodziłem się na propozycję Wil- 


liama Forstera. 
(G: d u.) 


A 


nuda 


b.s 4 Malakatatasa 


Wszelkie 


Żąd:ć wszędzie!! 


STAŃ.ZAPALNY:KRWAWIENIE 


cierpienia | 


natury reumatycznej i 
gośćcowej oraz nerwo- 
bóle uśmierza i usuwa 


'CHTIOMENTOL | 
| 


Żą”ać wszedzie! ! 


NIE 


Gracia Fadryka W”ganów i Maszyn 


dawniej | 

J. WEITZER, GRAZ | 
Silniki Diesla 
l 


z kompresorem i bez kompresora 


od 30 KM wzwyż. 
Pierwszorzędne referencje. - Szybka dostawa. 
Bezpłatne kosztorysy przez: 


Generalne Frzedstawicielstiwo na całą PzIskę 


Alfred E singer 


raków, Sudencia 2. GKF,IKA poc towa 310. 


re R aaya | UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj- | UNIEWAZNIAM zgubioną książeczkę woj 
| skową wystawioną przez P. K. U. Czort | skową wydana przez P, K. U. Brzeżany 
4 Ni A | "ków na imię Barabasz Władysław. na imię Michał Bartków, Koniuchy, po- 
[MIG 9014 wiat Brzeżany. 9026-3 
GAZECIE 2 
? Województwo stanisławowskie 
Komendant Wojewódzki Policji Państwo- 
wej w Stanisławowie. 
ZABEZPIECZAJCIE SIĘ Nr. 9989/28. | 
oi wszelkich dolegliwości Stanisławów, dnia 24. X. 1928, 
, 
wywoływanych przez Przetarg ofertowy ua dostawę drnków. 
ZIMNO. WILGOG i KUR | Wojewódzka Komenda Policji Pań- 
A> G i Z, slwowej w Stanisławowie rozpisuje ni- 
üzywajas niejszem konkurs na dostawę około 60.000 T 
arkuszy różnego rodzaju druków na rok N AB UA LĄ 
PASTILLES pme , = NY. r a BLI LUT JI. 
i | Druki będą sporządzone na Wo ku AŚ | ! I ik porzez tz AG | ej 
| konceptowym białym lepszego gatunku | Y airar GA | | J ERSA. OEM! PZŁ 
VAL D A 5 i według wzorów przewidzianych w prze- z mJ Axa a] SART, LUA 
sprzedawanych wydgcznie | pisach biurowych dla policji państwowej a 
w pudełkach w następujących ilościach: = * $ 
z nazwą Wzór Nr. 2. 16.000 ark. | 
v Wzór Nr. 3. a 1.000 ark. l a Í IOW S Ia Ol i II 
ALDA. Wzór Nr. 6. 12.000 ark. | Ad £ i 
: p Wzór Nr. 9. 1.000 ark- | f e e e 
POZ e i. | Wzór Nr. 10. 1.200 ark | rania bielizn 
Sc: Wzór Nr. 15. 6.000 ark. 
Wzór Nr. 18. 2.000 ark. 
ARUzZ6r NTO. 4.000 ark. | f F 
A Wzór Nr. 21. 1.000 ark. | OBECNEJ dobie postępu nastąpił radykalny przewrót w 
| Wzór Nr. 25 1.000 ark. | przestarzałym systemie prania, który był nad wyraz szkodliwym 
Wzór Nr. 26. 2.000 ark. | nietylko dla bielizny, ałe i dła zdrowia osoby piorącej. Istnieje 
Wzór Nr. 31. 3.000 ark. | teraz wspaniały środek przy pomocy którego bielizna idealnie się pierze 
Wzór Dbe> >-U00par> bez najmniejszego trudu i umęczenia, a jest nim Rinso. 
Wzór Nr. 66. 500 ark. ; Ą 
Wzór Nr. 67. 2.000 ark. Rinso usuwa brud 
ER, SAL JRE Pusz formatu szybko i skutecznie bez forsownego tarcia i mydlenia.  Rozpuścić zawar- 
a >" „b À tość paczki w wodzie gotującej i wlać do balji napełnionej do połowy 
Wzory _ powyższych druków są do letnią wodą. Moczyć bieliznę przez kilka godzin następnie gruntownie 
przejrzenia: w Stanisławowie w referacie k kki A I 
gospodarczym przy ul. Kamińskiego L. 4. wszystko spłukiwać I . . . . PR a skonczona : 
I. p. a Nr. 42., R A apa" e Mozna również gotować bieliznę w Rinso. 
BEL" we wszystkich urzędach po- | Nie do pomyślenia jest Ów. m bielizny bez dądania Rinso, którego 
: ca 
Oferty w zapicczętowanych kopertach zalety = wieży APE) 
z napisem „Oferta na dostawę druków“ pełni ocenić. Jednem s k å o 
wraz z dowodem złożenia w Kasie Skar- | Rinso używać można tak na 
bowej 5% wadjum od sumy oferowancj zimno jak i na gorąco 1 do 
należy składać u Kierownika Działu go- gotowania. 
spodarczego tut. Komendy I. p. drzwi Nr. | i ` d 
41, do dnia 10. XI, b. r. godz. 10-tej, gdzie Rinso jest tylko sprzedawane 
tego samego dnia o godz. 11-tej nastąpi w paczkach: 
komisyjne otwarcie ofert. 
Oferty bez dołączenia kwitów na wpła- s 
| cone wadjum, rozpatrywane nie będą. | PROBKA DARMO 
a 1 Komenda Wojewódzka zastrzega sobie | KURON.. Do. frmy e Z |. Tena 
DYSKURS MAŁŻEŃSKI. | prawo dowolnego wyboru ofert ewentual- | Upraszsm a bezpłatne przeslanie mi próbnego pakietu Rinso, 
Ona: EN ma zy VE nie oddania dostawy kilku oferentom, 4 wystarczającego na próbne pranie, 
i 5 = F | względnie odrzucenia ich bez podania Imię i naswiskO .|-111-+1+ T, ŁOKCI how coo insae ASI 
On: — Ależ, proszę bardze! Przed- | przyczyn f ESSE BN AO 
wczoraj byłaś: na koncercie, wczoraj na Oferty nieuwzględnione pozosłaną bez GPL s (Uprasza się o wyraźne pisnnie.) 
„balu, dziś w teatrze. i odpowiedzi. 
Ona:-— Tak, ale — z tobą. 9015 Komendant Wojewódzki P. P. | Lever Brothers Limited, Anglja. 
KOK SAD 0 | 


, : CENY OGŁOSZEŃ: 

Fa wiersz i -5szpalłowy milimetrowy 
(szer. 80 mm.) ogłoszenia awykłe za tek. 
stem 12 gr., za Wiersz 1 -Szpait. milime- 
Irowy - (Szer. 60 mm.) nadesłana 35 gr. 
ra wiersz 1 -szpait. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
1 - szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertnar, dział ekono. 


miezny itd.) 50 gr, za wiersz 1. szpalł. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w arty ułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. mil!metrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. drob- 
ne ogłoszenia knpno f sprzedaż ra słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzehnjących pracy lub 


posady 3 gr, cała sirona ogloszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zl., cała strona 
pod nagłówkiem (1- sza) 570 zł. Ogłosze. 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miefsen zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stołące f bez numeru doll 
czamy 25 proe, Odpowiedzialności zn ter 
minowy druk nie przejmnjemy. Porta 


Z drakarni Spółki wydawniczej RODKI I SPOLKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie 


przekazów nie hbonifikujemy. — Uwagor 
Kolumay ogłoszeałowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 temy 
tszpaltv). 

PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce tub prze. 


syłką pocztową . . . . zł 650 
Bez dostawy . - . s: . . . zł, 6.— 
Za granicę e... s „ Zł 9— 


ULup. red, SILLAN BRŁŁGANUWSII, 


